
Nr. 2. £W y c h o d z i  w  d w ó c h  w y d a n ia c h
tl » Lwowa o godainie 2. popołudniu , dia prowinofi 

o 8 . wieczorem.

p r m e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lwowie z duetową do domu: miesięcznie zł. 1.80, 

kwartalnie zł. 4.&0, półrocznie 9 zł. Prenu- 
meratorowie miejsc wi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Alteuberga (.dawniej F . H. Richtera).

N a prow lneyi * przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł.

Za z ra n ie ą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł.
Premineratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymać ty­

godnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą miesięczną 85 ct., kwartalnie 1 zł.

S u m e r  k o sz tu je  6 cen tów .

£ } j .
We Lwowie — Czwartek dnia 4. Stycznia 1894.1 Rok X X X I

•HUKA BBDAKCYI t Ul. Karola Ludwika 1. 3 
.Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

B i r i lA  AOM INISTRAUYIs Ul. K arola Ludwika 3
fsklep). Otwarte od raoa do ? wieczorem 

O głoszenia i p rzed p ła tę  p rzy jtnn ją  we L w ow ie.
Administracja Gac. Nur. ul. Karola Ludwika 1. 3.
w Paryżu  O Adaui ( C i b o r o w s k i ) ,  38 rue feV arenne
Paris, — we W iedniu : Haasenstein & Yogler (Otto
Maas), Walfischgatse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte i.
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dnkes, W oliwnie o-
3 . Scbaliek, Wollzeile 11 i 3. Danneberg, I Woli
zeile 19 — w H a m b n rg n : A. Steiner,— w \ r a ®“ ,
fu rc ie  ń M.: Haasenstein dz Vogler i G L. Danbe&C fu rc ie  Rftjf.hm% n & Kreudler.

€KNA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw jeza jue  »ą jt-
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct N adesłane  ta wiersz lub jeg o  
miejsce 3 0  ct. G łosy publiczności za wiersz

Przeciw droźyźnie.
Lwów d. 3. stycznia.

C zytam y w sprawozdaniach z roz­
praw  naszej R ady  m iejskiej, i ż  przy 
uchw aleniu budżetu gm iny na rok bie­
żący (1894) uchw aliła rezoluoyę, w k tó­
rej poleciła m agistratow i, ażeby w ziął 
pod rozw agą kwesfcye zaopatryw ania 
m iasta w żyw ność i inne arty k u ły  po­
wszedniego u trzym ania w kierunku 
zm niejszenia ich w zrastającej drożyzny 
i odpowiednie wnioski, ażeby przedło­
żył K adzie do załatw ienia.

W dzięczność i uznanie należy się 
naszej reprezentaoyi m iejskiej, iż zwró­
ciła uw agą na ten przedm iot. Je s t on 
w ażny nietylko d la każdego z osobna 
z m ieszkańców, ale także nie może on 
pozostawać bez wpływ u na ogólny roz­
wój m iasta, a szczególniej nab iera do­
niosłości wobec zbliżającej się w ystaw y 
krajow ej, k tó ra  spekulantom  pożądaną 
nastręcza sposobność do zupełnie do­
wolnego w yśrabow yw ania) cen w szy­
stkich artykułów  żyw ności, i jeżeli 
władze miejskie w im ię dobra powsze­
chnego n ie  zechcą i nie potrafią tej 
dowolności skutecznie założyć hamulca, 
może to naw et na  frekwencyę wystawy 
do pewnego Btopnia szkodliwie w pły­
nąć. Zresztą dbałość o kom fort i ta ­
niość stanowi w ogólności jed n ą  z n a j­
w ażniejszych powinności zarządu ko­
m unalnego , daje chlubne świadectwo 
o zapobiegliwości i talencie orgauiza- 
oyjnym jego kierowników, jedna im 
zaufanie i popularność w całej masie 
m ieszkańców — jednem  słowem , jest 
jednem  z najwdzięczniejszych zadań 
adm inistracyi m iejskiej.

W  naszych stosunkach zadanie władz 
gm innych w tym  zakresie je s t co p ra­
wda o wiele trudniejszem  niż gdziein ­
dziej. Gdzie bowiem charak ter ludno­
ści odznacza się energią i przedsiębior­
czością, tam  pryw atna in ioyatyw a czyni 
zbyteoznem  m ięszania się w ładz publi- 
oznych we wiele rzeczy, dla dobra po­
wszechnego potrzebnych i pożytecznych. 
Lecz u nas inaczej. P rzy , naszej przy­
słowiowej galicyjskiej niezaradności i 
indolenoyi, płynącej po prostu z len i­
stw a w m yśleniu i z lenistw a w dzia­
łan iu  każdem, koniecznie potrzeba, aże­
by nas ktoś pchał, skt o tylko chodzi 
o opuszczenie u tarty ch  dróg, po któ­
rych przywykliśm y kroczyć bezm yślnie 
z dn ia na  dzień, i o poszukanie dróg 
nowych, jeszcze nie wypróbowanyoh 
powszednią eksperyenoyą, k tóra jak  
wiadomo jest jedyną nauczycielką — 
bezmyślnych... _  __

Dwa są sposoby działania, gcly cho­
dzi o organizaoyę stałą zaopatryw ania 
wielkich m iast w żywność i inne po ­
trzeby spożywoze, tj. w opał itp. a r ty ­
kuły. M ianowicie, albo tw orzenie związ 
ków konsum entów dla zw alczania zbyt 
daleko posuw ających się zapędów spe­
k u lac ji handlarskiej, albo organiżacya 
fachowych związków kupców i k ap ita ­
listów, którzy, operując na  w ielką ska­
lę, m ogą dostarczać towarów w dobo­
row ych gatunkach  i  tanio, i tym  spo­
sobem w ytrącają  broń z ręki drobiaz­
gowej speknlacyi, k tóra zazwyczaj byw a 
najdokuczliwszą.

N aturaln ie, nikom u nie może przyjść 
n a  m yśl, ażeby miasto samo bezpośre­
dnio zapuszczało się w kupieckie into- 
resa. Ale co m iasto nietylko m o ż e

uczynić, ale naw et w im ię dobra po ­
wszechnego tudzież wyższych in tere­
sów swoich jako  g m in y : dla je j pod­
niesienia i rozwoju, uczynić p o w i n ­
n o  — to jest, użyczenie pryw atnym  
usiłowaniom, podejm owanym  w celu 
udoskonalenia aprow izacyi m iasta, nie- 
leniw ego poparcia.

I  tak  np. utw orzenie spółki krajo­
wej złożonej ze znakom itszych hodow­
ców bydła, handlarzy i w łaścicieli w iel­
k ich firm rzeźniczych przy  poparciu i 
kontroli ze strony  władz miejskich, 
m ogłoby przyczynić się bardzo sku te­
cznie do obniżenia w mieście naszem 
cen mięsa. W tej sam ej drodze można- 
by także zniżyć cenę opału we L w o­
wie. Związek w łaścicieli m leczarni 
mógłby tak  zorganizować dostawę na­
biału do Lwowa, że n ie potrzebow ali­
byśm y narażać kroci tysięcy spodzie­
w anych gości wystawowych na trocie 
się za drogie pieniądze kaw ą ze śmie- 
tauką, fabrykow aną niem iłosiernie przez 
przedm iejskie baby. S ilna finansowo 
spółka aprow izaoyjna m ogłaby zaopa­
trzyć targow icę m iejską w aparat do
zam rażania powietrza, k tó ry  uczyniłby 
możliwem utrzym anie niesprzedanych 
zapasów m ięsiwa, ja rzyn  i innych a r­
tykułów  spożywczych w stan ie  świe­
żym  przez czas dłuższy, a przez to 
w płynąłby także na ich po tanienie, bo

Erzy k a lk u lac ji cen kupcy nie potrze- 
ow alihy już  tak  wiefe odliczać na 

s tra ty  w tym  w ypadku, gdy większa 
ilość tow aru za jeden  lub dw a dni nie 
sprzeda się, i u traci świeżość,

gW w ykonaniu  zlecenia, udzielone­
go m agistratow i rezolucyą Rady m iej­
skiej pow inna być przedew szystk iem  
złożoną kom isya, do k tórej powołać 
należałoby najznakom itszych  kupców , 
tudzież delegatów  akcyjnego to w a­
rzy stw a handlow ego, B anku ro ln icze­
go, Izby  handlow ej, Tow arzystw a go­
spodarczego, dzienn ikarstw a, Z w iązku 
stow arzyszeń  zarobkow yoh i gospo­
darczych  a w reszcie sekcyi II. Rady 
m iejskiej i m ag is tra tu  dla obm yślenia 
skutecznych  środków  p rzeciw dzia łan ia  
w zm agającej się w m ieście naszem  
drożyżnie.

-W e "-znam y "w tfej JfcwttT spraw y' 
bardziej ak tualnej dla Lw ow a jak  
k w esty a  zw alczania drożyzny.

a reforma wyborcza w Galicyi.

II.

Rzeczą je s t niew ątpliw ą, że ci wszy 
scy, k tó rzy  za rzu ty  przeciw  in te ligen - 
cyi, rep rezen tu jącej włościan czy to  w 
parlam encie w iedeńskim  czy w sejm ie, 
podsuw ają i ag itacyę tę podsycają 
be* w zględu do jak iego  należą obo­
zu w pierw szym  rzędzie dla siebie sa 
m ych zn a jd u ją  w tem  widoki. Z za 
hasła : „w ybierajm y sw ojego1* p rzeb ija  
się w g runcie  perspektyw a tych o- 
Bzczędności na dyetach poselskich 
(tych  dyetach , do k tórych szlachcic 
ty le  swojego m usi dołożyć) za k tóre 
ten  i ów sierm ięgow y p°seł zakupił 
by ł woły, — lub perspektyw a uzyska­
n ia  k iedyś posady rządow ej lu b au to ­
nom icznej, jeź li się należy  do w ar­
stw y  in te lig en tn y ch  radykałów  itp . 
Ale 'inna , ważniejsza* d la nas w tem

odnaleśó się da jeszcze  praw da. Oto 
ta , że je ś li  praw dziw e zasług i do tych­
czasow ych rep rezen tan tó w  ta k  łatw o 
dają  się zaćm ić owemi b łahem i i fa l- 
szyw em i argum entacyam i, to  te  zasłu ­
gi nie są po prostu d o s t a t e c z n i e  

n a n e  i p o j ę t e .
Bo też to i n ie tak  łatw e. Osobiste 

jrzym ioty poszczególnych posłów wło- 
iciańskicn są jeszcze poniekąd p rzy ­

stępne ich wyborcom . Z nam y na szczę­
ście cały ich jeszcze zastęp, co styka­
jąc  się z ludem  jak  najbliżej i przew o­
dnicząc Radom  powiatowym, osobistą 
cieszą się jego sym patyą i przy każ­
dych wyborach są pew ni zwycięstwa. 
Czyli jednak  wszyscy z tych, którzy 
chęcią i zdolnością jako posłowie jak 
najlepsze krajow i oddają usługi — m a­
ją  owe „osobiste kw alifikacje1* try b u ­
nów ludu, żeby zwyciężyć w swych 
okręgach zakusy prowodyrów wiohrzeń, 
k tó rzy  tak  często nic nie m ają do s tra ­
cenia ?

W ięc gdy z bezpośredniego zetknię­
cia nie potrafią ich ocenić w yborcy, to 
powinni ioh poznać po owocach. N a to 
jednak  biedne ofiary agitacyj są za 
ciemne jeszcze. Dotychczasowa ich wie­
dza znana nam  i op łakana dostatecznie. 
75%  aualfabetów  G alicyi, oto m atem a­
tyczna form uła tego poziomu oświaty. 
A. dodaó do tego należy, że czytanie, 
to dopiero pierw szy krok dziecięcia, 
co je  prow adzi do upragnionego oelu, 
albo w przepaść...

W ykształcenie prak tyczne, podnie­
sien ie  in telek tualnego  poziom u naszych 
m as ludow ych do w yżyny  m in im alne­
go stopnia, choćby w łościanina zacho­
dnich  prow incyj A ustryi, a s tąd  mo­
żność lepszego w yzyskan ia n a tu ra l­
nych bogactw  własnej ziem i i n a tu ­
ra lne j w artości w łasnej pracy — to 
ju ż  wyższy, a  nas jeszcze odległy ho ­
ryzon t. Cóż dopiero pow iedzieć m am y 
o tym  najdalszym  punkcie, o w y ­
k s z t a ł c e n i u  h i s t o r y c z n e m  i 

o l i t y c z n e m ,  o w yrob ien iu  ś w i a -  
o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  bez k tó re j 

chyba w ybierać a cóż dopiero k an d y ­
dować się n ie  godzi ?

opiera jąc się jpospiesznemu za ła tw ie ­
n iu  p ro jek tu  u s taw y  reform y w ybor­
czej, przedłożonem u nagle i n iespo­
dzian ie przez hr. Taaffego, — z d r u j  
giej s trony  nie w ypow iadając ’ ato li 
zasftduiczej opozycyi przeciw  pew ne­
mu zreform ow aniu  dzisiejszej ustaw y.

Reform a je s t  niezaw odnie p o trze ­
bną — po trzebne a może naw et ko ­
nieczne je s t  p rzypuszczen ie  do p e ł­
nego życia po litycznego w arstw  pe­
wnych, dążących do w ładzy — ale nie- 
zaprzeczenie niezbędnem  je s t  w p i e r w  
uczynien ie ioh z d a t n e m i  d o  n i e j ,  
z e s p o l e n i e  i c h  z t r a d y c y ą  n a ­
s z e j  p r a c y  n a r o d o w e j ,  k tó ra  
stw orzy ła  ty le  dzieł w iekopom nych, — 
niezbędnem  nauczyć je  cenić te dzieła i 
uszanow ać, aby n a  nich budow ały da­
lej w raz z nam i gm ach odrodzenia, 
nad  k tó rym  dotychczas szczup ła  ty lko  
pracow ała g a rs tk a . A gd y  to  się s ta ­
nie, w ted y  i bndow a raźn ie j postępo­
wać będzie.

Ile  rąk  podnosi się po sztandar, 
który m y teraz trzym am y w  dłoni, 
ty le ich w tedy weźmie się do czynu. 
Świadomość narodowa, której u w ięk­
szości naszych m as ludowych z boleścią 
dziś muszę zaprzeczyć, — będzie wtedy 
przewodnikiem . Ale nad jej stworzeniem

i rozplenieniem  wśród Indu więcej teraz 
niż kiedykolw iek m usim y pracować.

Żebyśm y dotąd zupełnie zasypiali 
spraw y i zapom nieli by li w dotychcza­
sowej organizacyjnej akcyi o tej zasa­
dniczej części politycznego program u, 
pozostałego nam  w spuściźnie po świe- 
tuyoh pracach czteroletniego sejm u — 
nik t nam  zarzucić nie śmie... T ysiące 
szkół ludow ych, które powołaliśmy do 
życia od początku naszej autonom icznej 
ery, oto żyw y obraz naszych zabiegów. 
Ale z owoców ich dziś już  widzimy, 
iż niedostateczne to wysiłki.

Skoła dała naukę czy tan ia a nie 
rzetelną, prak tyczuą ku ltu rę jeszcze. 
Rzuciła prom yczek św iatła... ale ozy 
światło pojęły ciemności ? W iedza czy­
tan ia  doprow adziła do czytania takich 
rzeczy, które bodaj n igdy  n ie były  w y­
szły z tych głów zdradliw ych, co korzy­
stają z naszej pracy, aby  ją  przeciw 
naszym  skierow ać d ążen io m !

Poseł W ojciech hr. Dzieduszycki 
omawiając niedaw no na tem  miejscn 
w Gan. N ar, spraw ę projektu  reform y 
wyborczej naw oływ ał w pierw szym  
rzędzie do tego, by  „ j u ż  d z i ś  w p i ­
s a ć  d o  n a s z e g o  p r o g r a m u  p o l i ­
t y c z n e g o  s p r a w ę  p o d n i e s i e n i a  
e k o n o m i c z n e g o  b y t u  l u d u  n a ­
s z e g o . . ."  Słowa te  uw ażam  jed n ak  za 
objaw zbytku  skromności. Czyliż bo­
wiem nie m ożem y dziś śmiało pow ie­
dzieć, że w całej" naszej organicznej 
działalności tak  w k ra ju  ja k  i na  w ie­
deńskim  teren ie opiekę nad in teresam i 
ekonomioznemi ludu staw iam y na 
rów ni z naszem i sprawam i, jeśli cza­
sem n ie dajem y jej naw et pierw szeń­
stwa. Czyliż cała praca nad ku ltu rą  
krajow ą nie je s t podejm ow ana w w ię­
kszej części w in teresie ludow ych mas 
rolniczych? Czy podniesienie chowu 
bydła, podniesienie gospodarstw a wogó- 
le, upraw y ty ton iu  i opieka nad tą 
uprawą w obec monopolu rządow ego 
lub opieka nad  przem ysłem  domowym 
nie je s t zasługą szlacheckich jednostek
i stow arzyszeń poświęceniem żyjących
ii szlachetną em u lac ją  w p racy  dla 
« ró łn? Czy wreszcie nasze w alki b  fi- 
- "ftlizmem o podatki g ran tow e, o sól 
itjp. jue w większej części także i chło-

a są ochroną?
Nie, — na tym  punkcie chyba za­

rz u tu  n jk t nam  uczynić nie może. O 
ozem innem  jed n ak  m nsim y na seryo 
pomyśleć... — oto: p r a c ę  s z k o ł y  l u ­
d o w e j  u z u p e ł n i ć  m u s i m y  w k i e -  
r u n k , u  p o l i t y c z n y m .

Dr. H . Wielowieyski.

i
Z porządku rzeczy wypada nam teraz 

kilka słów nadm ienić o wymaganych i 
polecanych przez władze skarbowe ta ­
kich zabezpi-czeniach aparatu odpędo­
wego jakoteż i aparatów mierniczych, 
które dla rządu żadnej korzyści ani ubez­
pieczenia nie stanowią, a dla przedsię­
biorców gorzelń i gorzelników stają się 
prawdziwą plagą, ciężarem i szykaną.

Znudzilibyśmy jednak czytelników, 
gdybyśmy zechcieli wyliczać wszelkie 
potrzebne i niepotrzebne mufy, przepisy, 
plomby, rury zwierzchnie, kurki itd , 
dlatego też celem zaznaczenia tych bez­
celowych zarządzeń, podamy raczej jieden 
dotyczący przykład :

Niektóre dyrekeye skarbu poleciły 
ubezpieczenie rur brażnych i rur paro­
wych (od kotła parowego do kotłów ro­
boczych) w całej ich diugości, t. z. ka­
zały je pokrępować sznurami, pozwiązy- 
wać w miejscach spojonych i wszelakie 
końce tych sznurów poplombować. Jakiej 
stąd korzyści dla rządu spodziewają się 
władze przez to wymagane zabezpiecze­
nie tych rur, tego się domyśleć nie mo­
żemy — alejw i to wiemy na pewno, ie  
są szyKańą i pomnożeniem kosztów dla 
przedsiębiorców gorzelń, a niemniej przy- 
czyniają się do już i tak nuder częstych 
przy obecnej ustawie wypadków wysa­
dzenia kotłów w powietrze.

Zarządzenie to zresztą nie grzeszy 
wielką logiką. Wiadomo bowiem jest 
każdemu — oprócz zdaje się odnośnych 
władz — że każda rura ma tak dobrze 
swój początek, jak ma i koniec; tak sa­
mo więc i nadmienione rury mają swoje 
końce, z których jeden jest w brażarce, 
a drugi u kotła parowego. Że jedna i 
druga rura jes t w całej swej długości 
oplombowaną, to dla defraudantów nie 
stanowi jeszcze żadnej przeszkody, pozo­
stają im bowiem najgłówniejsze punkta 
tychże ru r wolne, tj. ich końce, któremi 
tak samo dobrze może przepływać wód­
ka czy luter, jak niemi przepływa braha 
lub przechodzi para. Dotąd widocznie 
władze te o tej ewentualności nie po­
myślały, ale skoro kiedyś o takowej 
z tych „Obrazków" się dowiedzą, to nie 
ręczymy, czy dla zabezpieczenia tych 
końców rur nie doczekamy się jeszcze 
speoyulnych aparatów, a to jed n jch  w 
brażarkach dla brahy, a drugich na ko­
tłach parowych dla pary.

Tak samo rzecz się mu z rurami lub 
rynnami od kotłów roboczych do kadzi 
fermentacyjnych, z zabezpieczenia któ­
rych władze skarbowe chyba tylko tę 
mają korzyść, że się często mogą cieszyć 
z zatykania się takowych i połączonych 
z temże s tra t czasu na posyłki z donie­
sieniem do komisarza straży dla odplom- 
bowania i s tra t na wydatkach spirytusu 
wskutek takich -opóźnień.

Poprzestając na powyższych autenty­
cznych przykładach, dodać nam tu jesz­
cze wypada, iż n>e jesteśmy pierwsj, 
którzy ze skargą ua niespraw»ed4iwrść 
władz skarbowych względem przedsię­
biorców gorzelń i gorzelników występują, 
gdyż od czasu zaprowadzenia nowej 
ustawy gorzelnianej, pojawiają się w n a ­
szych czasopismach, a przeważnie w Go- 
rzelniku liczne utyskiwania na uciążliwe, 
niepotrzebne a kosztowne zarządzania 
„ubezpieczeń* przez władze skarbowe. 
Organa skarbowe a szczególnie inspe­
ktorowie gorzelń prześcigują się bowiem 
w pomysłach dla zabezpieczenia urojo­
nych nadużyć w gorzelniach — i doszło 
już do tego, że każdy niemal funkeyo- 
naryusz kontrolny, mając w tym celu 
carte blanche od swej przełożonej wła­
dzy, zmienia z zasady wszelkie podobne 
zarządzenia swego poprzednika, bez ża­
dnego względu na bezcelowość takich 
przeróbek i bez żadnego względu na 
spowodowania niepotrzebnych kosztów i 
straty czasu właścicielowi gorzelni.

Rezultatem takich przesadnych wy­
mogów ze strony władz skarbowych są, 
oprócz powyżej wymienionych ciężarów, 
także i znaczne bardzo sumy, przez go 
rzelników jako kary porządkowe opla-a- 
ne — a to nietylko, że za każdą nawet  
nieznaczną, a często od gorzelnika nie 
zależną bagatelę, ale także często bez 
żadnego uzasadnionego powodu. Nadej­
dzie np. wódka za późno z gorzelni do

składu wolnego, to władza zasądza go- 
rzelnika na karę 5 zł.; przepali się sznu­
rek od plomby, płacić musi gorzelnik 
5 zł. kary; dostanie gorzelnia gorsze 
kartofle i zaciera ich więcej, lub wyro i 
mniej wódki, to na każdy sposób płaci 
5 zł. kary; a tak samo płaci 5 zł. prty  
odwrotnym stosunku, czyli przy lepszych 
kartoflach itd. itd. Do ukarania bowiem 
gorzelnika wystarcza pozór. Gorzelnika 
uważa bowiem władza jako już z góry 
podejrzanego i jako taki nie ma u władz 
skarbowych żadnego głosu do usprawie­
dliwienia się, a przyznawane mu prawo 
obrony nie ma innego znaczenia, jak 
tylko czystą formalność.

Tej to opinii używają gorzelnicy nie­
tylko u władz skarbowych, ale i orga­
nów kontrolnych i to tak dalece, iż po­
pełnienie malwersacyi uważają jako przy­
miot każdego bez wyjątku gorzelnika.

Na tem kończymy nasze „Obrazki 
fiskalizmu gorzelnianego" z tem smu- 
tnem przeświadczeniem, że przemysł go- 
rzeluiano-rolniezy pod takiemi prześla­
dowaniami ze strony fiskalizmu, nie tylko, 
że się nie może dla skutecznej podpory 
gospodarstwa rolnego rozwijać, lub choć­
by tylko na wyżynie swojej się utrzy­
mać, ale jako gnębiony i uciskany, upaść 
musi, jeżeli póki czas nie dozna skute­
cznej opieki.

Ponieważ nie jest wykluczonem, aby 
w przedsiębiorstwie takiem, jakiem jest 
gorzelnia, nie zaszły czasem jakieś dro­
bne nieporządki, które z natury swej 
jako niewinue, nie powodują żadnej 
szkody dla sk arb u ; przeto w interesie 
tego przemysłu winniśmy się domagać, 
aby władze skarbowe takie przekroczenia 
więcej oględnie traktowały, a przynaj­
mniej sprawiedliwością i sumiennością 
się powodowały i nie orzekały o ciętkieni 
przestępstwie tam, gdzie może nawet i 
najmniejszego przewinienia nie było. A 
jeżeli kiedyś, — czego sobie w imię tego 
prawie jedynego przemysłu w Galicyi 
życzymy — władze nasze sk. dojdą flo 
tej doskonałości, to przedsiębiorca go­
rzelni odetchnie swobodą, a przemysł 
gorzelniany wzrośnie na pożytek kraju 
do dawnej swojej świetności.

Jeżeli wystąpieniem naszem zdołali­
śmy nfc<^hW*&'«7*%stooię- powt*’w*jąeą 
niesprawiedliwość i niekonsekwencję 
władz skarbowych i tymże w ich proce­
durze, tak  jak w lustrze przejrzeć się 
daliśmy i jeżeli zdołamy tą drogą powia­
domić odnośne sfery decydujące o na­
szych krzywdach i spowodować usunię­
cia tychże dla dobra naszego przemysłu
  to cel nasz zostanie w zupełności o-
siągniętym.
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p o m i e ś ć
przez

Marye ftotowiczównę.
(Ciąg dalszy.)

— Myślałem, że ju^ n ' e Przyjdziesz.
— Jakże! A nasze ubezpieczenie?
Werbicz ręką machnął.
— Nic z tego nie będzie.
— Co? Odmawiasz pomocy?
— Ja  nie, ale słyszałem, c0 0 *'em 

mówią.
— Może ich Janicki przegada.
— Prawda! Janicki się zgrał i teraz 

się odgrywa. Nie dostaniemy go aż chy­
ba nad ranem.

— Gdzież pójdziemy?
— Niedaleko. Starsi grają w kwate­

rze Zawirskiego, a młodzież u Holani- 
ckisgo. Zebrali się wszyscy: Stoccy, Te- 
dwinowie, Płoukowscy, je s t nawet stary 
Jawornicki. Zawirski przywiózł syna, 
który już w Malewiczach osiada.

— A ty już załatwiłeś swoje inte- 
resa?

— Mniej w ięcej; trochę zostało na 
jutro. Mogę ci służyć — odparł ponuro.

W stał i zabierał się do wyjścia, gdy 
czarny faktor się odezwał:

— Proszę jasnego pana, Wolko za 
chwilę przyjdzie.

Różycki żywo się obejrzał.
— Sprzedajesz zboże? — spytał.
Werbicz unikał jego oczu.
— Tak, cokolwiek, na żniwa 1 — od­

parł wymijająco.
Kostuś uczuł się zbyteczuyra.
— Pójdę tymczasem do Zygmusia 1 

— rzekł.
Gdy zostali sami, Różycki drzwi sze­

roko otworzył i bez słowa wskazał je  
żydom, potem je  za ostatnim zamknął 
n* klucz.

— Ile ci dają za zboże? — spytał.
— Rubel trzydzieści para.
— Ile zadatku?
~  ty siąc .

Stracisz połowę. To niepodobna.
— Kiedy muszę 1 — m ruknął W er­

bicz. Procenty nadchodzą. Tobie sa­
memu pięćset

— W ykreśl! Mogę dwa miesiące po­
czekać.

— Podatki, żniwo, dzieci! Nie mogę 
czekać ceny.

— W takim razie ja  ci tę cenę dam 
i ju tro  pieniądze wręczę, sprzedam zaś

razem ze zbożem i wtedy potrącę sobie 
tylko procent. Napisz prędko kontrakt.

— Dziękuję ci! Który to raz ty mnie 
ratujesz!

— To nie ratunek, to lekcya arytm e­
tyki, ale ciebie nigdy przekonać nie mogę.

— Tak, niepojętny jestem ! — uśmie­
chnął się Werbicz, starając się wykrze­
sać wesołość. Ale wiesz co, mówią o 
wojnie z Anglią. Kto wie czy z tego nie 
wyniknie dla nas co dobrego. Żeby być 
pewnym Austryi...

Ale Różycki się spieszył, więc tylko 
ręką machnął i ku drzwiom się skiero­
wał.

— Póki co! Kończmy z tą sprawą 
ogniową.

W progu milcząco uścisnęli sobie 
dłonie i wyszli na  korytarz.

Usłużny faktor otworzył im drzwi 
pokoju frontowego, w którym okiennice 
były zamknięte, a sztuczną noc oświe­
tlało kilkanaście świeć, umieszczonych 
na zielonych stolikach.

Przy każdym stole skupiała się gro­
madka mężczyzn, niewidzących nic i n i­
kogo, prócz kark, które powoli w pratfo 
i w lewo rzucał jeden siedzący.

Rozlegały się krótkie okrzyki, ury­
wany śmiech, przekleństwo, szelest kart 
i asygnat.

Czasem ktoś zgrany odchodził z pla­

cu bitwy, zaglądał na inne stoły, prze­
ciągał się i zbliżał do samowara, który 
obsługiwało dwóch drabów liberyjnych, 
roznosząc przytem nieustannie przekąski 
i napoje.

Przy stole z samowarem siedział je­
den tylko biesiadnik, ale okazały.

Był to człowiek stary i potwornie 
otyły.

Rysy ginęły w obrzękłości tłuszczo­
wej, głowa ginęła w ramionach, cielsko 
ogromne zapełniało całą kanapę.

Tak wyglądał Nestor powiatu, pan 
Jawornicki, bogacz, żartowniś staro­
świeckiego pokroju, powaga raz na rok 
ukazująca się wśród współobywateli.

Gospodarz lokalu, pan Zawirski, m a­
ło grał, zajęty przyjmowaniem coraz no­
wych gości.

Człowiek pięćdziesięcioletni, ubrany 
elegancko, z pierścieniami na palcach, 
w złotych okularach, łysy, nadęty, był 
uosobieniem pychy i próżności.

Przed kilku laty bankrut, ożenił się 
z wdową bezdzietną, ułomną i miliono­
wą i nagle z obmokłego żórawia prze- 
dzierżgnął się w pawia.

Osiadł w majątkach żony, zimę spę­
dzał w mieście, latem jeździł za grani­
cę, uprawiał tylko stosunki w yborow ej 
bawił się sportem, wszelkie inne zajęeia 
uważając za niegodne swojej wielkości.

Wyszedł z dawnego koła, ignorował da­
wnych sąsiadów i znajomych, nie poka­
zywał się prawie w stronach rodzin­
nych.

Teraz musiał przyjechać i skarbić 
sobie łaski współobywateli. Chodziło mu 
o kompromis z sąsiadem, sprawę zagra­
żającą Malewiczom i chodziło o zain­
stalowanie syna z pierwszego małżeń­
stwa, który był trochę ograniczony, a 
bardzo romansowy, wskutek czego czę­
sto go kompromitował w mieście.

Zawirski więc stał się znow u  popu 
larnym , przypomniał sobie każdego, ści 
skał, całował, składał wizyty? a zjecha 
wszy do miasteczka, skarbił so s<?r ." 
zbytkowną gościnnością i rzu ani<-m
nie pieniędzy żony.

Na widok wchodzących, Różyckiego 
z Werbiezem, powitał ich nadzwyczaj
uprzejmie.

Byli to właśnie komproraisarze jego
sprawy, mającej się nazajutrz roz­
strzygać-

Różycki zaraz z progu spojrzał po 
obecnych i skrzywił się, widząc tak za­
jadłą grę w karty. Wróżyło to bardzo 
źle. Janickiego stanowczo nie można 
było liczyć jako adwokata. Grał, cały 
blady, z ogniem złowieszczym w zaczer­
wienionych oczach, pochłonięty do­
szczętnie namiętnością.

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 1. stycznia.

(Święta Boicgo Narodzenia. — Jarm ark no­
woroczny. -  Zakazane zalawk%. -  Premiery 

teatralne.)
Niezwykłą m ia ł Paryż pogodę podczas 

św ia t Bożego N arodzenia. Zdaw ało się, że 
to kw iecień : deszcz i słońce zm ieniały  się
co godzinę, a  tem pera tu ra  dochodziła do 8 

(stopni ciepła. Aura taka  jednak  me b y ła  do 
i  sm aku P aryżanom , gdyż sło ta  n iety lko , że 
I p rzeszkadzała  pięknem u rozw inięć,u  się u - 
roczystości św iątecznych, ale także zdrow iu 
na dobre w yjść nie m ogła. To też re v e  Ilon  
w tym roku w ypadło bardzo s ła b o ; m e b y ­
ło ani zw ykłego ruebu  am  zw ykłej w eso­
łości. Być może, że do tego przyczym ła się

N ie  z aczep ia jąc  graczów, usied li przy 
stole Jawornickiego wraz z Zawirskim, 
który w net kazał dać zakąskę.

_  Witam, witam! — ozwał się 
olbr-ym tubalnym głosem — proszę do 
towarzystwa na podwieczorek.

podwieczorek był to rondel zrazów, 
które napozór jagód, czy cukierków,' 
niknęły w paszczy tłusciocha.

Różycki odmówił wszelkiego posiłku. 
Werbicz przyjął herbatę z cytryną.

  Co? Może zrazika ze mną —
huknął Jawornicki.

— Jutro  nie żyłbym po tym spe 
cyale; jadam  tylko raz na dobę — rzekł 
Różycki.

— Dlatego to co roku jeździsz pić 
Karlsbad. Zła teoryal Moje zrazy i tań ­
sze i smaczniejsze od zupki sprudlowej.

— Ja  zaś trzymam się zasady, że 
trzeba utrzymywać nogi ciepło, głowę 
chłodno, a żołądek pusto — rzekł Wer­
bicz.

— Już to wy wszystko lubicie mieć 
pusto! — zaśm iał się tłuścioch. —  Ja , 
starej daty człowiek, lubię mieć wszę­
dzie pełno i ciepło.

Poklepał się po brzuchu i po piersi, 
którą wydymał z lewej strony gruby 
pugilares.

C. d. n.
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także ogólna sytuacya, która w każdym ra­
zie wcale nie jest wesoła. Eestauracye tyl­
ko kawiarnie i szynki, których wedle nsia- 
tnich sprawozdań statystycznych Paryż liczy 
6000, robiły dobre interesy; w jedną noc 
wilijną, a przez tę noc wszystkie te lokale 
były otwaite, miały dochodu 250.000 fr. 
Nie może Paryżanin wyzbyć się starego 
zwyczaju, bardzo zresztą nieładnego, który 
mu nakazuje całą tę noc przebywać poza 
domem i truć się po brudnych i podejrza­
nych restauracyach. Dziwni są Paryżanie !

O ile uroczystość Bożego Narodzenia z 
powodu słotnej aury nie udała s ię , o tyle 
jarmark noworoczny na wielkim bulwarze 
wypadł świetnie. Pogoda była piękna, ruch 
ożywiony jak rzadko w których latach. Nie 
było tylko oryginalnych nowości w budach 
jarmarcznych. Przyczyną tego nie jest zanik 
dowcipu i sprytu Francuzów, umiejących 
bieżące kwestye społeczne i polityczne wy­
zyskiwać przy fabryfcacyi nowych złośliwych 
zabawek i zagadek, ale surowość policyi, 
która z powodu świeżo zawotowanej ustawy 
przeciw anarchistom zakazała sprzedaży na 
jarmarnu noworocznym wszelkieh drobno­
stek, zlekka choćby tylko przypominających 
atentaty dynamitowe i bohaterskie czyny 
kompanionów. Między innemi zakazała po- 
licya sprzedaży bomby, eksplodującej z wiel­
kim hałasem i obsypującej widzów cukier­
kami, dalej bomby a la Yaillapt, z której 
za pociśnięciem sprężyny, wyskakuje depu­
towany w trójkolorowej szarfie, mający ra­
nę na tw ary zaklejoną podobizną 3 fran­
kowej m mety itd. Sprzedaż tych zabawek 
jest równie ostro zabronioną, jak sprzedaż 
fałszowanych środków żywności.

To też fabrykanci noworocznych figiel­
ków ograniczyć się musieli głównie na 
francusko-rosyjskiem przymierzu ; było ono 
jednak jnż dawuiej bardzo wyzyskane i ma­
łe już przedstawia pole dla wynalazczych 
dowcipnisiów. Przeważnie postrojono lalki w 
rosyjskie kostyumy. O Panamie także nie 
zapomniano: jest Herz umrzeć nie mogący, 
są akcye panamskie, jako papierki cygare- 
towe, absolutnie nic po spaleniu nie pozo­
stawiające itp.

Tydzień od świąt Bożego Narodzenia do 
Nowego roku jest w Paryżu zawsze tygo­
dniem premier teatralnych. Sztuki, które w 
tym czasie w ostatnim roku w Paryżu 
przedstawiono, znachodziły w ogóle wśród 
publiczności sympatyczne przyjęcie. Najwię- 
kszem jednak powodzeniem cieszyła się o- 
pera „Gwendoline" Chabriera, dalej operet 
ki „Miss Bollaru i „Cousin-Cousine." Mu­
zyka więc odniosła zwycięstwo nad ko- 
medyą.

Kult caryzmu.
Kult caryzmu w Rosyi jest obecnie 

na zenitowym punkcie swego rozwoju. 
Ponieważ stanowi on jedno z najwybi- 
tnieji łych znamion lokalnego ducha cza­
su, musimy zanotować kilka rzucającyoh 
się w oczy objawów tej krwawej czci 
.nowożytnego Molocha.

Nie potrzeba przekraczać progów świą­
tyni p a ń s t w o w e j ,  ażeby sprawdzić, 
że pseudo-religia, polegająca na ubó­
stwieniu cara, owa najwyższa idea prze­
wodnia rządu rosyjskiego, niby miecz 
Damoklesa, wisi ciągle nad głowami 
naszemi. Zaznaczę wypadek typowy, któ­
ry się na terytoryum K ólestwa ciągle 
powtarza. Przychodzi do sklepu jakiś 
obcokrajowiec i za wybrany towar płaci 
banknotem 25-rublowym. Subjekt przy­
gląda się papierowi i spostrzega małą 
skazę na portrecie wodnym, wyobraża­
jącym Aleksandra III:

— Nie, panie, ja  tego nie przyjmę.
— Dla czego? — bilet przecie nie 

jest fałszywy.
— Tak, ale oczy.
— Co znowu?
— Patrz pan (rzecze kupiec, biorąc 

papierek pod światło) — tu plamka atra­
mentowa, a tu  dziurka, zrobiona ostrzem 
pióra czy szpilki...

— Cóż to komu szkodzić może?
— A, pan widać nie tutejszy...
Tu następuje pouczające objaśnienie. 

Przybysz z obczyzny ku wielkiemu zdu­
mieniu swemu dowiaduje się, źe bank­
noty 25-rublowe z najmniejszą choćby 
skazą ne portrecie cesarskim nietylko są 
pozbawione kursu, ale ściągają na po- 
s adacza taką prawie odpowiedzialność, 
jaka niegdyś w Rzymie za Neronów i 
Domicyauów groziła tym, co nie uchy 
liii głowy przed posągiem imperatora. 
Nieraz już bbet podobny konfiskowano 
i spisywano protokół —  co naturalnie 
dla osób, którym osobliwe „corpus de- 
Heli" przypadło w udziale, stanowiło 
równowpżtiik jak najgorszej przed wła­
dzami rekomendacyi.

Przejdźmy do cięższych objawów ro­
syjskiego „crimen laesae maiestatis*.

Przed kilku miesiącami niejaki p. 
Goltz, L-karz z miasta Łodzi, człek 70- 
letn i odbywał kuracją w Busku. Raz
wyszedł on po kąpieli do parku na prze­
chadzkę. Był to dzień imienin A leksan­
dra H I. O ikiestra grała hymn Lwowa 
Starzec chociaż mu chłód jesienny do­
kuczał, mijając ją, uczynił zadość prze­
pisowi policyjnemu i wraz z innymi 
zdjął czapkę; ale potem w jednej z bo­
cznych alei usiadł sobie na ławce i na 
kry ł głowę. Po chwili podchodzi ku 
niemu szwajcar zakładu kąpielowego i 
przypomina obowiązek okazania czci ca­
rowi. Doktór obrażony karci sługusa
ostremi słowy.

Niebawem zjawia się polieyant i na 
zasadzie relaoyi, podyktowanej przez 
szwajcara, formuje protokół. Z tego dro 
bnego faktu wypłynął przykry w swym 
przebiegu i nader ciężki w ostatecznym 
wyniku proces adrainis racyjny. D are­
mnie p. Goltz, badany przez żandarmów 
powoływał się na swą trzydziestopięcio­
letn ią  „służbę nieskazitelną" w obo­
wiązkach lekarza powiatowego, na swój 
wiek późny i chorobę — i daremnie
przytaczał okoliczności, które pow nny
były w oczach 3ędziów surowych złago­
dzić mniemaną w in ę: z mocy zapadłego 
wyroku administracyjnego zamknięto go 
pa  trzy miesiące w więzieniu.

Obaczmy, jak  w razie mimowolnego 
wykroczenia przeciw literce przepisów, 
określających kult caryzmu, postępują 
pedagogowie rosyjscy wobec najm łod­
szych wychowańców swoich.

Rzecz dzieje się w Kielcach. Na pla­
cu przed* cerkwią, po nabożeństwie za 
cara, kapela wojskowa grała tak zwany 
hymn narodowy, a stojące w szeregach 
żołdactwo wrzeszczy z całego gardła 
„ura !“ Opodal na chodniku sterczą gro­
madki gapiów. Między innymi przyglą­
da się wojsku i słucha dzikich jego o- 
krzyków mały S ., uczeń klasy pierwszej. 
Stał z nakrytą głową i ani przypuszcza, 
że popełnia czyn karygodny. W tem 
spotyka go wracający z cerkwi mspektor 
gimnazyum p. Stefanowicz, gromi chłop- 
czynę najobelżywszerai przezwiskami i 
zrzuca mu czapkę z g łow y; potom ska­
zuje na areszt sześciogodzinny, a przy­
woławszy ojca, oświadcza, że jeśli się 
podobne wykroczenie (!) powtórzy, uczeń 
będzie wydalony z gimnazyum.

Kronika wypadków, ilustrujących sto­
sunek oliarników do ofiar kultu caryzmu 
nie tak łatwo dałaby się wyczerpać, 
gdyby chodziło o przykłady — ale i na 
podanych można poprzestać.

Misja ks. biskupa Ipspolsfciego.
Do Pol. Corr. donoszą, i i  w  P a ry ­

żu śledzą z szczególnym  in teresem  
m isyi kato lick iego  biskupa ty raspo l- 
sk iego Zerra, k tó ra  m a n a  celu u ch y ­
lenie pew nych n ieporozum ień  m iędzy 
Rosyą a W atykanem . W dyp lom aty ­
cznych kołach parysk ich  u trzym ują , 
iż rząd  fran cu sk i czyni usilne zab ieg i 
celem polepszenia sto sunku  m iędzy 
W atykanem  a P etersburg iem . S tosu­
n ek  ten , k tóry  by ł podobno, szczegól­
nie nap rężo n y  w sierpn iu  zeszłego ro ­
ku, polepszył się nieco p rzynajm nie j 
co do form y w sk u tek  w ym iany listów 
m iędzy papieżem  a carem. Co do is to ­
ty  rzeczy  nie m ożna je d n a k  zaznaczyć 
żadnego postępu  na drodze porozu­
m ienia m iędzy W atykanem  a rządem  
rosyjskim . W atykan  obstaw ać m a p rzy  
swoich żądan iach  co do pom yślniej­
szego położenia K ościoła katolickiego 
w Polsce, a w rządow ych  kołach fra n ­
cuskich w y raża ją  nadzie ję, iż car zgo­
dzi się na u stęp stw a, k tó re  p rz y n a j­
m niej w części zadowolą życzenia 
papieża.

Do powyższego doniesien ia  dodaje 
Czas, że dyecezya tyraspolska, k tó ra  
należy  do najrozleg lejszych  na św ię­
cie, obejm uje całą niem al południow ą 
Rosyę. S iedziba biskupa, Tyraspol je s t  
lichą pow iatow ą m ieściną, natom iast 
w łaściw e cen tru m  kato licyzm u s ta n o ­
wi Odessa. Znaczna w .ększość ludno­
ści katolickiej dyecezyi ty raspo lsk iej 
je s t  pochodzenia polskiego niżsiJ <hi 
chow ieństw ó je s t  także po więKszej 
szęści polskie; poniew aż jed n ak  w gu- 
b e rn u  chersońskiej . i  ekaterynosław - 
skiej zn a jd u ją  się  dość roz leg łe kolo-1 
nie n iem ieckie, p rzeto  rząd  rosy jsk i 
w ym agał zawsze, aby b iskup  ty rasp o l- 
ski b y ł Niemcem.

W ym aganie to  nie pochodziło oczy­
w iście z jak ie jś  pieczołow itości o do­
bro katolicyzm u, ale z niechęci dla ży­
w iołu  polski igo. B iskup Zerr je s t  w ięc 
ta k  samo Niemcem, ja lr jeg o  poprze­
dnicy, i u trzym uje  bardzo luźne s to ­
sunk i z polakiem w yższem  duchow ień­
stw em . F ak t pojaw ienia się b iskupa 
dyecezyi rosyjskiej w Rzym ie je s t wy­
ją tk o w y m  i znaczącym . Jakko lw iek  ks. 
Z err n .g d y  nie odznaczał się  zb y te ­
czną życzliw ością dla naszej narodo­
wości, to  przecież m oż°m y się spo­
dziew ać, że ja k o  gorący ka to lik  i za­
cny k ap łan  p rzedstaw i Ojcu św. rz e ­
czyw iste położenie polskiej katolickiej 
ludności pod rządem  rosy jsk im  bez ża­
dnych przem ilczeń.

K R O N I K A .
Lwów dnia 3. stycznia.

Śluby W prywatnej kaplicy ks. arcy­
biskupa Angerera w Wiedniu pobłogosławio­
nym będzie w sobotę dnia 6. stycznia o 
godz. 12 w południe związek małżeński 
między p. Maryą Rittnerówną, córką dra 
Edwarda Rittnera, szefa sekcyi w minister­
stwie oświaty, i Heleny z Tarnawskich, a 
p. drem Hugonem Linhardcem, radcą srkar- 
bowym w bośniackim biurze wspólnego mi­
nisterstwa skarbu.

Egzam i na kwalifikacyjne dla nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych i wj dzia­
łowych rozpoczną się we Lwowie 19. lute­
go br. Podania należy wnosić do komisyi 
egzaminacyjnej (ul, Skarbkowska 1. 39) za 
pośrednictwem odnośnej rady szkolnej okrę­
gowej najdalej po dzień 31. bm.

Egzamin z rachunkowości państwowej 
w namiestnictwie złożyli pp.: Antoniewicz i 
Gache.

W sprawie dzia ła  zabytków sta­
rożytnych na powszechnej wystawie kra­
jowej wydał komitet następującą odezwę :

Powszechna wystawa krajowa obejmo­
wać będzie osobny dział zabytków staroży­
tnych, który ma na celu być niejako histo- 
rycznem ogniwem między produkcyą pracy 
' inteligencyi spółczesnej a najlepszemi tra- 
dycyami cywilizacyi, obyczajów i smaku na­
szego społeczeństwa w przeszłości, a tem 
samem nietylko dać nam obraz kultury na­
szej w minionych wiekach, ale dostarczyć 
także twórczości obecnej motywów swojskich 
stylistycznych i dekoracyjnych.

Mimo mnogich klęsk publicznych zacho­
wało się w kraju naszym jeszcze wiele dro­
gich i cennych zabytfców, które złożyć się 
mogą na taki obraz historyczny i podać 
obfity materyał tak do badań ściśle nauko­
wych i obyczajowych, jak do praktycznego 
zastosowania w naszych sztukach i ręko­
dziełach.

W imię tak poważnych celów odzywamy 
się do wszystkich instytucyj publicznych, 
stowarzyszeń i zakładów, do wszystkich mi­

g a z e t a  n a r o d o w a  z

łośników i właścicieli zbiorów, jak niemniej 
do wszystkich osób w ogóle, które posiada­
ją cenniejsze zabytki starożytne ’ z prośbą o 
łaskawe powierzenie ich na czas wystawy. 
Stosownie do wytkniętych celów wystawa 
starożytnicza obejmować będzie zabytki o- 
brzędowe i religijne, uzbrojenia, przybory 
rycerskie i kostiumowe; sprzęty i meble, tu­
dzież przedmioty dekoracyjne, fantazyjne i 
zbytkowe. Wchodzą tedy w jej zakres wy­
roby z materyału szlachetnego i użytkowe­
go, jak złotnicze, jubilerskie, snycerskie, 
odlewnicze, dalej ceramika, szkła rznięte i 
malowane, gobeliny, kobierce, namioty, ha­
fty, aplikacje itp. a nadto spółczesne por­
trety osobistości historycznych, miniatury, 
medaliony, artystyczne oprawy ksiąg itp. 
pochodzące z przeszłości po koniec XVIII. 
wieku.

Dyrekcya powszechnej wystawy krajo­
wej wysłała już przed znacznym czarem za­
proszenia i informacye do duchowieństwa, 
do wszystkich instytucyj i do wszystkich 
osób, o których mogła mieć wiadomość, źe 
posiadają starożytne zabytki, obecnie zwra­
camy się do całego kraju, do wszystkich 
nieznanych nam posiadaczy przedmiotów 
wchodzących w zakres tego działu wystawy 
i odwołując się do uczuć obywatelskich, 
zanosimy gorącą prośbę o łaskawy udział. 
W pełaem poczuciu odpowiedzialności swo­
jej za całość i bezpieczeństwo powierzonych 
jej drogocennych zabytków, dyrekcya obmy­
śliła wszelkie możliwe środki ostrożności, 
i dział ten powszechnej wystawy krajowej, 
oddany pieczy ludzi kompetentnych i prze­
jętych prawdziwym pietyzmem dla drogich 
szczątków przeszłości, mieścić się będzie w 
osobnym, na ten cel zbudowanym, ognio­
trwałym dniem i nocą najczujniej strzeżo­
nym pawilonie.

Po bliższe informacye, formularze de- 
klaracyjne i przesyłkowe, prosimy udawać 
się stosownie do okolicy, z której przedmio­
ty mają być nadesłane, albo wprost do dy- 
rekcyi wystawy we Lwowie, albo do komi­
tetu dla Zachodniej Galicyi w Krakowie (ul. 
Sławkowska w pałacu ks. Sanguszków). Dla 
Wielkopolski istnieje osobny komitet pod 
przewodnictwem Wawrzyńca hr. Engestró- 
ma w Poznaniu. Sapieha, prezes wystawy, 
W . Łoziński, przewodniczący sekcyi X i 
Marchwicki, dyrektor.

„Biblioteki Gaz. Nar." wyjdzie ze­
szyt pierwszy stosownie do zapowiedzi w 
sobotę, Zawierać będzie początek powieści 
Ab g a r-S  o ł t a n a  p. n. „Ni e  ma  me ­
t r y k i "  i początek powieści tłumaczonej 
„ J e d y n y  b ra t ."

Bal dziennikarski. Honorowe preze- 
sowstwo nad balem naszym objęli marsza­
łek krajowy ks. Sanguszko, prezydent mia­
sta p. Mochnacki, wiceprezydent dr. Mar­
chwicki, poseł p. A. Goraysai, prezes Koła 
literackiego dr Kubala, poseł hr. W. Dzie- 
duszycki, redaktor dr, Asnyk i prezes Tow. 
dziennikarskiego pi ser p. Teofil Merunowicz. 
Pod protektoratem osób tak doniosłe w spo­
łeczeństwie naszeni zajmujących starowiska, 
bal nasz bezwarunkowo pierwszym być musi 
i i  pffwwKiią nikogo z „towarzystwa" njle 
zabraknie w dniu 1 lutego w sali kasyno­
wej. Dekoraoya tej sali już się praygotoWjk. 
a pracują nad tem lwowscy artyścimalaiue. 
Sadząc z planu dekoracyjnego będzie sala 
kasynowa w ów wmezói rzeczywiście geapą 
widzenia. Innemi przygotowaniami do bada 
zaimuje się szczerze i gorliwie komitet śei ' 
ślejszy i skrzętnie pracuje. Wczoraj odbył 
pod przewodnictwem hr Borkowskiego po­
siedzenie, na którem zostało uchwalonem 
wiele szczegółowych zarządzeń i wyprano 
odpowiedzialnych referentów dla poszcze­
gólnych korni syj.

T o w arzy stw a  akademickie lwowskie 
wybrały komitet. mający na celu urządzenie 
obchodu Kościuszkowskiego we Lwowie. 
Uchwalił on na ostatniem posiedzeniu ogło­
sić konkurs na rozprawę „O powstaniu Ko- 
ściuezkowskiem." Ma to być praca nankowa 
dowolnej objętości i może zajmować się ró­
wnież tylko pewnym okresem z powstania 
Kościuszki. Pożądanem byłoby uwzględnię 
nie ruchu społecznego mieszczan i chłopów 
w czasie powstania. Termin oddania pracy 
oznaczono na 1 sierpnia b. r. Nagroda, 
którą sędziowie przyznają najlepszej rozpra­
wie, wynosi 200 koron w. a. a ubiegać 
się o nią mogą tylko akademicy lwowscy i 
uczniowie szkoły dublańskiej i szkoły laso- 
wej. Na sędziów uprosił komitet drów Lu­
dwika Kubalę, Ludwika Finkla i Antoniego 
Prochaskę. Nagrodzona rozprawa drukowana 
będzie w sprawozdaniu czytelni z r. 1893/4, 
nadto autor otrzyma bezpłatnie 100 odbi­
tek L prawo odbijania dalszych egzemplarzy. 
Prace, zaopatrzone godłem należy przesyłać 
pod adresem p. Konstantego Wojciechow­
skiego, prezesa czytelni akademickiej we 
Lwowie.

Karnawał r. 1894. Pierwszy wieczór 
z tańcam: zapowiedziany w kasynie miej- 
skiem na sobotę 6. bm. Początek o godz. 
8 wieczorem, a strój balowy jedynie dla 
panów obowiązujący.

„Klnb pocztowy" urządza dnia 13. bm 
w sali Tow. Frohsinn hotel George’a wie­
czorek z tańcami. Lista otwarta od - di la 
5. bm. Wpisywać się można u gospodarza 
Tow. p. Gilnreinera w gmachu pocztowym.

Wśród noworocznych przyjęć za­
notować należy wczorajsze u mecenasów 
Szydłowskich, gdzie zgromadziło się kilka­
dziesiąt osób ze świata literackiego, arty­
stycznego i prawniczego. Goście podejmo­
wani z całą serdecznością przez państwo 
Tadeuszów Szydłowskich i dr. Henryira 
Szydłowskiego, zabawiali się wesoło od po­
łudnia do godziny 5 wieczorem.

Z budżetu m iejskiego. Między po- 
zycyami skreślonymi przez budżetową ko- 
misyę rady miejskiej w preliminarzu, te- 
stawionym przez magistrat, jest i pozyeya 
„dodatek drożyźniany dla nauczycieli szkół 
miejskich". Skreślenie tej pozycji nie bar 
dzo wpłynie na uzdrowienie funduszów 
miejskich, ale za to wielką będzie niespra­
wiedliwością, popełnioną wobec ludzi z pra- 
wdziwem poświęceniem pracujących dla 
miasta. Z powodu wystawy zwiększa się we 
Lwowie już obecnie popy* na wszystko, co 
potrzebne do utrzymania, a naturalnym te­
go skutkiem podniesienie się cen artykułów 
do życia niezbędnych. I takby było nawet
w roku najnormalniejszym. Jeśli jednak 
weźmie się na pęwagę, co jest rzeczą skon­
statowaną, 26 rok ubiegły był rokiem klę­
ski ekonomicznej fila Galicyi, łatwo sobie-

wyobrazić, jak przykrem będzie w bieżą­
cym roku położenie ludzi, żyjących w lu- 
dnem mieście jedynie z minimalnej swej 
płacy służbowej-. A przecież wystawa w pier­
wszej linii i natychmiast miastu przysporzy 
znacznych korzyści, jego mieszkańcy zatrzy­
mają w swych kieszeniach wszelką miedź 
i srebro, które wieśniacy na wystawę przy­
wiozą — słuszną by tedy było rzeczą, aby 
ruda miejska, jeżeli nie ma postępować jak 
przedsiębiorca, dbający jedynie o własne 
zyski i to na krótki termin obliczone bez 
względu na położenie swoich robotników, 
ale jak rozumny gospodarz, który wie, że 
jeden zadowolony sługa więcej wart, niż 
dziesięciu narzekających — szłusznąby więc 
było, gdyby rada miejska objęła rolę regu­
latora zysków, mających z wystawy płynąć 
i nie pozwoliła, aby jedni robili majątki, 
wtedy kiedy inni musieliby zejść na nę­
dzarzy. Wobec sum, które Lwów na wysta­
wie zarobi i które miasto rzeczywiście 
wzbogacą, drobna kwota, wydana na doda­
tek drożyźniany dla najbiedniejszych, dla 
nauczycieli, świadczyć będzie tylko o ludz­
kości zarządu miejskiego. Budżet wprawdzie 
już uchwalono, ale mimo to nie należy tra­
cić nadziei, że w radzie miejskiej znajdą 
się ludzie równie litościwi, jak był nim 
magistrat i uchwalą dodatek drożyźniany.

Samobójstwo. Pod 1. 55. ul. Gróde­
cka odebrał sobie życie Stanisław Bałba- 
rzyński, nauczyciel ludowy z Jaryczowa. 
Przyczyną samobójstwa miało być śledztwo 
dyscyplinarne wytoczone Bałbarzyńskiemu. 
Zwłoki oddano do kostnicy głównego szpi­
le1 a.

Wypadek. Dziś rano około godz. 11. 
najechał wóz, naładowany węglem, na ro­
botnika przechodzącego ul. Karola Ludwika 
pod gmachem Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Nieszczęśliwemu człowiekowi, 
Wasylowi Ciemce, przeszły koła ciężkiego 
wozu po obu nogach tak, iż zachodzi oba­
wa, że mu je obie trzeba będzie odjąć. Ni 5- 
ostrożnego woźnicę Józefa Peszaka pocią­
gnięto natychmiast do odpowiedzialności.

Straszna nędza. Skutkiem winy nie 
własnej, jakeśmy się o tem’ dowodnie prze­
konali, popadł niejaki Fiszer, żołnierz z r. 
1863, a później uczciwy ofieyalista prywa­
tny, piszący bardzo ładnie, z żoną i dzieć­
mi w skrajną nędzę Mieszka przy ulicy 
Kaleczej 1. 16. w piwnicy i ma być na 
mróz wyrzuconym. Kto łaskaw raczy go 
wesprzeć datkiem, tudzież wystarać się mu 
o jakie zajęcie. Pomoc, pilnie potrzebna. 
(Pan P. K. złożył w naszej redakcja 1 zł.)

Kasyno brodzkle. Z Brodów otrzy­
mujemy od tamtejszego proboszcza czcigo­
dnego ks. Ś w i s t e r s k i e g o  następujące 
pismo; W kasynie tutejszem postanowiono 
Czasu krakowskiego dla kasyna dalej nie 
prenumerować, ale za to zatrzymano Neue 
Freie Presse. Świadczy to najlepiej, jaki 
duch przeważa między członkami kasyna. 
Wobec takiego prądu nie ma tam miejsca 
dla Polaka i księdza katolickiego i dlatego 
z kasyna się wypisałem. A podaję powód 
mojego wystąpiania do publiczne eżiadr 
mości, bo może to na poglądy Większości 
kasynowej korzystnie oddziała, Ks. A n- 
drztj Su)iStć?ski] irobosżc^łao.

'L powiatu b ro d zk leg t donoszą, że 
we w u Wysocku panuje od k.lku tygodni 
szkarlatyna i dyfterya, które porwały jnż 
kfikadziesią ofiar. Niebezpieczeństwo epi­
demii tem większe, że lekarza na miejscu 
nie ma.

Z Brodów piszą nam : Jedno z lwow­
skich pism zaznaczające swój charakter ka­
tolicki pomieściło bez uwag wiadomość z 
Brodów, że na dworcu kolejowym brodzkim 
odbyła się uroczystość gwiazdkowa dla dzie­
ci służby kolejowej w obecności komitetu 
w tym celu zawiązanego i „wobec przed­
stawicieli kupiectwa miejscowego11. Taka 
uroczystość tutaj na pograniczu jest bardzo 
pożądana i życzyć należy, aby się co roku 
powtarzała. Wdzięczność się należy tym, 
którzy ją urządzili lub czemkolwiek się do 
niej przyczynili, — przy bliższem jednak 
zastanowieniu się jedna nasuwa się uwaga, 
że byli tam i „przedstawiciele kupiectwa 
miejscowego" a nie było księży ani nauczy­
cieli szkół miejskich, a przecież dziatwa, 
której rozdawano dary świąteczne po wię­
kszej części uczęszcza do szkół tutejszych i 
jest nawswróś katolicką. Widziała ona tam 
przedstawjc.eli kupiectwa a nie widziała 
swoicli księży katechetów i nauczycieli. 
Sposobność do gwiazdki podało święto ka­
tolickie, a kto zna Brody i stosnnki, wie 
do jakiege wyznania należą ci przedstawi­
ciele kupiectwa. Więc przy obchodzie ma­
jącym cha.akter katolicki byli ci przedsta­
wiciele kupiectwa a nie było księży i nau­
czycieli katolickich. Wiem o tem, że nie 
stało się to z powodu niechęci ku księżom 
lub nauczycielom ale po prostu nie zasta­
nawiano się nad tem i nie uwiadomiono ani 
księży ani dyrektorów szkół. W przyszłości 
jednak „zapomnienie" takie nie powinno się 
zdarzyć.

Trybunał kasacyjny sądził przed 
kilku dniami sprawę Samuela SzajDbacha 
z Dobromila, oskarżonego o lichwę i ska­
zanego za nią przez sądy galicyjskie ua 5 
miesięcy ścisłego aresztu i 1000 zł. grzy­
wny, o czem w swoim czasie donosiliśmy. 
Trybunał kasacyjny uwolnił Szajnbacha od 
winy dlatego, bo adwokat jogo dowiódł, iż 
Szajnbach o wynagrodzenie za pożyczki 
umawiał się dopiero przy zwrocie ich a nic 
naprzód, lichwa zaś zachodzi dopiero w tym 
wypadku, gdy udzielający kredytu wymawia 
sobie zaraz przy pożyczaniu pieniędzy wy­
soki procent, lecz nie wówczas, gdy żąda 
wynagrodzenia przy zwrocie pieniędzy przez 
dłużnika.

Stadya i  egzam iny prawnicze. Mi­
nister oświaty wydał rozporządzenie na mo­
cy ustawy z 20 kwietnia 1893 regulujące 
studya prawno-państwowe i teoretyczne e- 
gzaminy państwowe. Studya prawno-państ­
wowe trwać będą najmniej 8 półroczy, a to 
3 najmniej przed złożeniem egzaminu pra- 
wno-historycznego, a 5 pc złożeniu tegoż 
egzaminu. Studya mogą być rozpoczęte tak 
w półroczu zimowero jak letniem. Rozpo­
rządzenie ministeryalne zawiera szczegółowe 
przepisy, dotyczące liczby godzin wykłado­
wych, na które słuchacz zapisać się jest o- 
bowiązany. Oprócz przedmiotów ściśle pra­
wni .zych, powinien słuchacz prawa przy­
najmniej w jednem półroczu przez 3 godzi­
ny tygodniowo uczęszczać na jeden z przed­
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miotów wydziału filozoficznego, dalej na hi ■ 
storyę filozofii prawa, w końcu na ogólną 
porównawczą i austryacką statystykę. Wa­
żną i zupełnie nową zmianę zaprowadza u- 
stawa w sprawie sk adania egzaminu pra­
wno historycznego. Dotąd mógł on być 
składanym dopiero po 4 półroczu -— obe­
cnie według nowego rozporządzenia będzie 
tnożnft składać państwowy egzamin prawno- 
historyczny już w przeciągu pierwszych 4 
tygodni 4 półrocza. Egzamin zaś sądo 
wy i polityczny można będzie składać 
już w przeciągu ostatnich czterech ty­
godni ósmego półrocza. Postanowienia o mo­
żności składania egzaminów państwowych 
na podstawie studyów p r y w a t n y c h  zo­
stają zniesione. Egzamin prawno-liistoryczny 
można po raz wtóry zdawać jedynie przed tą 
samą komisyą egzaminacyjną, która słuchacza 
reprobowała. Rozporządzenia powyższe wej­
dą w życie z rokiem szkolnym 1894/95 a 
mają już mieć moc obowiązującą dla tych 
kandydatów do egzaminu prawno-history- 
cznego, którzy do chwili wejścia w życie 
nowej ustawy ukończyli przynajmniej dwa 
półrocza.

Mgły londyńskie. Naraz zapada noc, 
chociaż zegar VVestminsteru dopiero wy­
dzwonił dziewiątą ranną godzinę. Przed m i­
nutą jeszcze słońce świeciło jasno. Nagle 
zrobiła się cisza. Wszyscy zamilkli, nawet 
dzieci śmiać się przestały. Wozy po ulicach 
przystanęły. Noc. Oto spadła sławna mgła 
lonayńska. Skąd ona się bierze, nikt nie 
wie. Przyrodnicy i astronomowie napróżno 
łamią sobie głowy. Nie zostało udowodnio- 
nem, aby rodziła się w Tamizie, zmienia­
jącej dziennie po czterykroó swój bieg, sto­
sownie do przypływu i odpływu morza. 
Mgła ta nie powstaje także z ziemi, gdyż 
jest tu ona oklejona smołą i wyłożona ka­
mieniem. N;e pochodzi także z bagnisk 
w Essex. I w ogóle nie pochodzi znikąd, 
zjawia się nagle jak błysk elektrycznego 
światła. Bywa ona trójkolorowa. Najpierw 
jest czarną, potem zmienia się w ciemno- 
pomarańczową, aż w końcu rozpływa się 
biała lub jasnozielona. Woń ma szkaradną. 
A trwa czasami 20 godzin.

Gdy mgła się zjawi, w Londynie zapa 
da cisza. Spada ona bowiem tak nagle, że 
przechodzień od razu zostaje otoczony zu­
pełną ciemnością. W pierwszej chwili oba­
wia się nawet postąpić i dopiero po chwili 
odważa się poruszyć i idzie na oślep z wy- 
ciągniętemi przed siebie rękami Wkrótce 
jednak ciszę przerywają okrzyki; moja sa­
kiewka! mój zegarek! Panowie złodzieje 
już pracują. Dzień mgły to dl nich dzień 
żniwa. Ulubionym sposobem okradania w 
czas taki jest niby to przypadkowe wywró­
cenie ofiary; potem sprytny złoczyńca prze­
prasza i pomaga powstać wywróconemu, a 
przy tej sposobności dokładnie go zrewiduje 
i znika. A to jest łatwem, gdyż wystarcza 
odskoczyć ua trzy kroki.

Nad Tamizą tymczasem migają światła 
i rozlegają się strzały sygnałów. W ten 
sposób oętrzegają się parowce przed spotka­
niem. Tak samo sygnalizują pociągi, prze­
biegające ponad ulicami. Tramway.e ~tylk« 
nie potrzebują s y g n a ł ó wn i e  obawiają się 
innych zderzćń, jak chyba z ludźmi. Powo- 
/zy  jJrya tne-,- - dorozk 1 -wąsy 
.iursoją jkk niemniej i tu tylko z zapaio- 
neini latarniami. Tak przynajmniej ustawa, 
każę. Ale z pod tai ustawy wyłamują się 
z reguły dorożkarze londyńscv. Jest to na­
ród najbardziej nieokiełzany i nawet poli- 
cya nie może dać sobie z nim rady. Każdy 
boi się zaczepić dorożkarza londyńskiego. 
Nie odpowie on grubjaństwa, bo mogłoby 
to kosztować go koncesyę, ale odpowie po 
szekspirowsku, a cała publika będzie się 
śmiała z ciebie. W ogóle lud mówi po 
szekspirowsku. Szekspir swoje najkomi- 
czniejsze sceny brał .wprost z życia — sam 
niczego nie wymyślił. Każdy łobuz z bruku 
londyńskiego przemawia dowcipniej, aniżeli 
figury szekspirowskie. Stąd wśród pisarzy 
angielskich tylu jest humorystów, jakby na 
stwierdzenie zdania, że im klimat którego 
kraju jest szkaradniejszym, tem więcej w nim 
ludzi dowcipnych i wesołych. YVśród mgły 
londyńskiej nie pozostaje rzeczywiście nic 
innego, jak tylko spleen lub .hutnor sza­
lony.

Mgła dostaje się nawet do wnętrza po- 
mieszkań. Otacza ona wszystkie sprzęty, 
które w niej przybierają jakieś potworne 
kształty i zdaje się, że w każdym kącie 
pokoju zjawiają się mary i widziadła... 
Człowiek nie wie, co ma z sobą uczynić. 
Lecz nagle mgła jak przyszła tak znika. 
I znowu jasne słońce świeci ponad olbrzy­
mim Londynem.
f l  Martwe morze — ożywi się, ponie­
waż jakiś pomysłowy Anglik otrzymał od 
Turków koncesyę na założenie nad brzega­
mi wód zaumarłych stacji klimaty«zno-ką- 
pielowej, na pobudowanie hotelów, pensyo- 
natów, na założenie ogrodów i przeprowa­
dzenie komunikaoyi wodnej między brzega­
mi morza i między tymiż brzegami a Jero­
zolimą. Poza tem zamierza przedsiębiorca 
eksploatować bogate pokłady sini lei, asfaltu 
i soli, znajdujące się w głębiach tego hi- 
story :znego jeziora.

Za stowarzyszer...
Z „Gwlnzdy“ lw ow skiej". Porządek.zaoaw 

karnawałowych w roku 1894. 6. sty-znia wieczo­
rek z tańcami, 13, 20 i 27. stycznia i 3. lutego 
wieczorki maskowe, a 6 . lutego wieczorek ostatni 
z tańcami. Na każdym wieczorku maskowym na­
stąpi o godzinie 2 po północy ogólne zdemasko­
wanie. Po zaproszenia tylko osobiście zgłosić 
się można do biura stowarzyszenia między 7 a 9 
wieczorer

Walne zebranie członków Domu Narodo­
wego w Cieszynie odbędzie się 7. bm.

Walne Zgromadzanie członków gal. towa­
rzystwa muzycznego odbędzie się w niedzielę d. 
14. bm. o godzinie 12 w południe (w gmachu te­
atralnym. Po kartę legitymacyjną zgłaszać się 
należy do kancelaryi towarzystwa od 10 do 12 
przed i od 5 do 7 po południu, a otrzymać ją  
można również w dzień zgromadzenia przy wstę­
pie do sali.

Zmak.1
Mnrya ze S ław ińsk ich  L u k asie  w ieżowa, 

wdowa po c. k. radcy “ądowym i b. prezesie ra ­
dy powiatowej brzeżańskiej, matka profesora uni­
wersytetu innsbruckiego dra Włodzimirza w Su- 
listrowie w majątku córki swej J a ‘wigi Kobu- 
zowskiej. Pogrzeb odbył się wczoraj rano w ko­
ściele parafialnym kobyi«ńskim.

Józefa* Grabczyńskl właściciel dób w No

wym Sączu przeżywszy ’nt £0. Pogrzeb odb 
się w Gołąbkowieaeh.

K s. J u l ia n  T roch i :owlcz, gk. proboszc 
Kreenowca w 71 roku życia.

D r, W ito sz jó sk i, lck.irz'reżniatowski tamżi

$r i  m  y .
Zamiast życzeń noworocznych złożyli w 

naszej administracji.
WP. F. Bockenhiim z Rozdołu złr. 1, 

M. Mochna"!:i z Rzj czek złr. 1 na głodne 
dzieci.

WP. E Rozwadowski z Turówki złr. 5 
dla weteranó.y z roku 1S31.

WP. M. ILołowicF.i ze Lwowa złr. 1 
na cel dobroczynny, przeznaczyliśmy to To­
maszowi Frazowi ul, Kurkowa 1. 6.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

G ło sy  publiczności.
(Rubryka płetna po 50 et. za wie sz drobnym 

dr,: kiom)

Asystent k lin ik i położniczej

Dr. St. KwiatMewicż
lekars eh© ób kobiecych
816 Ordyniijo od 3 —4,

U l i c a  P a u s k i a  1. 6

S a t u K  p i ę k n e .
5I.«peri';nir le.f, riiłjny. W teatrze lir 

Skaibba dziś w środę po raz pierwszy „Urocze 
Oczy" ko:m dya w 4 aktach Zygmunta Sar­
neckiego. Autor przybędzie z Krakowa na 
dzisiejsze j rzedstawienie swej kowedyi. Jutro 
we czwartek trzeci gościnny występ panny El­
wiry Colonncse primadonny opery barceloń- 
skiej „Faust" opera w 5 aktach Gounofi’y. 
W piątek po raz drugi „Uncze Oczy“ ko- 
medya w 4 aktach Zygmunta Sarneckiego; 
W sobotę popołudniu „Narcyz Raneau" dra­
mat w 5 aktach Bnie!ivogla.

* K oji c r t  W olf Mli u la z współudzia­
łem pań Janiny G rucki-KŁźyżanowskiej i 
Wincenty Z llinger urządzony staraniem 
gai. Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
dziś we środę o godz. ij iH wieczortin w 
sali Domu Nurodm-gn. W program wcho­
dzą między imieini; Wieni iwskiego koncert 
fis-moll, od-gut p Wolfsthal, Belliniego 
arya z „Lu im tyczki", odśpiewa p. Janina 
Gracka-Rmżn nowsko, Sarasatego, melodye 
cygańskie, i Paganiniego Fantazję odegra 
p. Wolfsthal itd. Akompaniament fortepia­
nowy objęła p. Winc nta Zellinger, Bilety 
są do nabycia w k-ięgarni Jakubowskiego 
i Zadurowicza a wieczorem przy kasie.

Ostatnia mad; mości.
- Z w ia  zfQ k ę ło p  : k jjizw oła  do

K ra to w a  —: ^jak , lą acwiadujem '* — 
n a  pierw sze (iuie w ietnia z okazyi u- 
roczystości setnej rocznicy bitw y Ra­
cław ickiej „wielk . iec K ościuszkow ski 
i B artosza Giowe kiego".

W arszaw ski nasz koresponden t p i­
sze nam  pod dniem  1. b m ,: Po dw u­
dniowej niepew ności życia I l u r k i ,  
s tan  jeg o  nieco suj polepszył. C h o r y  
a t o l i  m a  c a ł ą  p r a w ą  s t r o n ę  c i a -  
ł a  s p a r a l i ż o w a n ą ,  u t r a ć i ł  s ł u c h  
a c h w i l a m  i j  o s t  b e z p r z y  t o m n y .

Wiener ™Ąy. g!a-:-;a ustaw ą o w spar­
ciu w sum ie 800.000 zł. J la  krajów  
do tkn iętych  k]s-dvami elemenl arnem i.

Do zw ołanych ju ż  sejm ów p rzy łą­
czą się sejm y C rnej Austiyd, Is try i  i 
T ryestu , a 10 bm. sejm y Galicyi, Bu­
kow iny, Dalmacyi, Salcburga, K aryn ty i 
i Y oralbergu.

W spraw ie niem iecko-katolickieh 
nauczycieli z zachodnich prow incyj 

rusk ich , k tó rzy  sprow adzają się do 
zieln ie polskich w nadzie i zrob ien ia  

w ielkiej karyery , p isze P/>st Ztg. „P rzy­
pływ  niem ieckich nauczycieli w yzna- 
n .a  kato lick iego  z zachodnich pro- 
w ineyj państw a do w. k sięstw a Po­
znańskiego odby wa się ciągle je  izeze 
w m ałych rozm iarach. Co tych  m ło­
dych ludzi — bo zw ykie są to mło 
dzi — tu ta j sprowadza, trudno  odga­
dnąć. Chyba nie nadzie ja  uzyskan ia  
ow ych 300 m arek dodatku, ponieważ 
dodatek ten  ju ż  daw no n ie  je s t  d a ­
wany, i n ie je s t  daw any naw et n a ­
uczycielom , k tó rzy  ju ż  daw niej tu ta j 
się sprow adzili (?).

„Tak samo rzecz się m a z nadzieją 
uzyskania lepiej udotowanych posad 
naczelnych. Nadzieja ta , k tórą żywią 
obcy nauczyciele, już dlatego nie może 
się spełnić, ponieważ rząd w ym aga i 
wymagać m usi od kandydatów  n a  ta ­
kie stanow iska znajomości ięzyka pol­
skiego, którego to w arunku zwykle 
kandydaci ci spełuić; nie mogą. N ależy 
wszystkim  obcym nauczycielom, którzy 
m ają ochotę szukania szezęśca  w w. 
ks. Poznańskiern, udaielió rady •' S iedź­
cie w dom u!"

Z  S Y C Y L I I
Lwów d. 3. stycznia.

W edług telegraficznych wiadomości 
ruch ludności rolniczej i w ogóle ro ­
botniczej w Sycylii szerzy  się coraz 
bardziej. Po przyw róceniu  porządku 
w jednej m Ąj^oowości w ybuchają ro z ­
ruchy  w k ilku innych , i ju ż  praw ie 
połowa m ieszkańców  w yspy bierze u- 
d z ia ł w rokoszu.

Zrazu obaw iano się przedew szyst- 
kiem , aby ruch  ten nie zw rócił się 
przeciw łączności politycznej i adm i-
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In is tracy jn e j z W łocham i, — m ógłby 
I bow iem  snadno przenieść się do in- 
Inych  prow inoyj -włoskich, gdzie z po- 
|w odu  n ierządu  finansow ego i m asoń­
skiego kato licyzm u coraz bardziej w y­
lan ia  się na nowo duch odw iecznej od­
rębności, dopiero od la t 20 zupełnie 
zniw elow anej. Rokoszanie sycylijscy 
Ltoli dem onstracy jn ie  obnoszą w ize­
runki króla i królow ej, a robotn icy  z 
jercary  uroczyście zapew nili Crispie- 
^o, że oderw ania Sycylii, choćby tyl- 
to pośredniego wcale na  mjrśli nie m a­

ją. Wielce zapew ne doniosłą je s t  ta  o- 
\o liczność, że te raźn ie jszy  m in ister 
Irezyden t Crispi, Sycylijczyk z rodu, 

^posiada zaufanie ludności wyspy.
D zisiaj nadeszłe wiadomości z Rzy­

mu donoszą: R ozruchy w Sycylii przy­
brały  tak  groźny charakter, że zwoła­
na na wczoraj rada m inistrów  uchw a­
liła bardzo surowe kroki. Fanfulla  z a ­
pewnia, że depesze jenerała  M orra di 
L avriano przedstaw iają sy tuacyę w n a j­
czarniejszych kolorach. Chłopi w ogóle 
nie płacą podatków.

W Partin ieo  w ybuchły ponownie 
rozruchy. W  Castel V eltrano zm usiła 
ludność władzę do wypuszczenia uw ię­
zionych buntowników chłopskich. B ur­
m istrza i jego zastępcę lud pozbawił 
urzędu. Ludność w kilku gm inach pro- 
w incyi T rapan i powstała.

W  M azzara, po zburzeniu przewo­
dów telegraficznych, podpalono w szy­
stkie gm achy publiczne; zgorzały wszy 
stkie księgi gruntow e i podatkowe. — 
Uw ięzionych odbito a wojsko insulto 
wano. W  M arinea musiało wojsko 8trze 
lać. W ielu zabitych.

Tribuna  donosi, że m inistrow ie um o­
cowali swego prezydenta do udziele­
n ia jenerałow i M orra zupełnej swobo­
dy środków, celem przyw rócenia po­
rządku.

W edle pryw atnych telegram ów z P a ­
lermo, zabito podczas rozruchów w Pie- 
trapęrzia 5 csób, a wiele je s t rannych. 
W Mazzara podpalono wiele domów. 
Ulice zawalone gruzam i. Wielu zabi­
tych  i rannych.

W Palerm o przyszło onegdaj do 
wielkich zaburzeń. W iele gmachów pu­
blicznych i rządowych podpalono, a 
rokoszanie krwawo starli się z woj­
skiem.

W  Belm onte odbyły się dem onstra- 
cye przeciw akcyzie. W  Campobello 
podpalono urząd gm inny i podatkowy. 
Również i w Terrasini-Palm a, Monte- 
chiaro, Camporeale, Pietraperzia, Spac- 
oaforono, Salemi i wielu innych m iej­
scowościach przyszło do poważnych de- 
m onstracyj i zaburzeń.

W  Mazzara w ydał jen . Morra ode­
zwę do ludności, w której powiada: 
„Bez współudziału w szystkich obyw a­
teli, wątpię, czy podołam memu zada­
niu. Oczy całego św iata zwrócone są 
n a  Sycylię. Od Sycylii zawisłe jes t w 
znacznej mierze bezpieczeństwo i spo­
kojny rozwój interesów  ojczyzny wło­
skiej. W szakże ] rzyzna każdy, że bez 
poszanow ania us.aw  niepodobna uzy­
skać swobody i wolności obywatelskiej. 
R ząd  z całem poświęceniem sta ra  się
0 publiczne bezpieczeństwo i o dobro­
b y t ogółu i liczy na pomoc patryotów
1 ! 'm  przywrócenia pokoju, bez k tó re­
go dobna rozwiązać kw estyj społe­
cznych, so yalnych. W szyscy wspólnie 
pracowaliśm y i stw orzyli pełną chwały 
dynastyę Sabaudzką i zjednoczone W ło­
chy; nam  więc przypadło w udziale 
ubezpieczyć, u trw alić to wszystko na 
niezachwianj-oh podstawach dla uszczę­
śliw ienia narodu !u

TELEGRAFY.
Wiedeń d. 3. stycznia. Z ogłoszo­

nego w łaśnie styczniowego aw ansu na 
austryackich kolejach państw ow ych w y­

nika, że w ogolę aw ansow ało na w yż­
sze stopnie 29 wyższych i 642 niższych 
urzędników, tudzież że 414 niższych 
urzędników , 955 służby i 715 s trażn i­
ków do w yższej kategory i płacy posu­
niętych zostało.

W iedeó dnia 3. stycznia. M inister 
skarbu P leuer m a się ju tro  udać do 
Budapesztu na konfereneyę z W eker- 
lem (na której m a być roztrząsaną naj­
pierw spraw a dalszej wspólnej akcyi 
dla przeprow adzenia regulacyi w aluty, 
następnie zarządzenia względem ścią 
gnięcia z obiegu części asygnat pań ­
stwowych, a w końcu kw estya term inu 
w którym  m a się rozpocząć obowiązko­
we liczenie według w aluty koronowej

Ja k  słychać proces tu tejszych anar 
ehistów odbędzie się dopiero po prze­
prow adzeniu procesu prask ich  omladi- 
nistów.

B n d ap rsz t d. 3. stycznia. Opozycyę 
przeciw  rządow ym  projektom  kościel- 
no-politycznym , zorganizow ał liberalny  
przedtem  hr. "Wład. Szapary.

J a k  słychać, rządy austryacki i wę­
gierski trak tu ją  m iędzy sobą względem 
zaprow adzenia monopolu dynam itowego.

P ra g a  d. 3. stycznia. Hlets Naroda 
donosi z P ilzna, że onegdajszej nocy 
znaleziono tam  na ulicach wystoso­
wane do żołnierzy druki socyalisty- 
czne.

P ra g a  d. 3 stycznia . W czorajsze 
posiedzenie sejm u m usiał m arszałek  
zam knąć, gdyż w sali było zaledw ie 
k ilk u n astu  posłów. N astępne posiedze­
nie odbędzie się ju tro .

G rac  d. 3. stycznia. K s. Ludw ik 
B attenberg , b ra t ś. p. ks. A leksandra, 
objął opiekę nad dziećm i tegoż, i tem i 
dniam i złoży przysięgę w tutejszym  
sądzie krajow ym .

L In c  d. 3. stycznia. Linser Volks- 
blatt (katolicko - konserw atyw ny organ 
górno - austryacki), k tóry  dotychczas 
bardzo ozięble się zapatryw ał n a  koa- 
licyę rządową, przem aw ia wobec otw ar­
cia sejm u za tern, aby wszelkie kwe- 
stye polityczne na bok odłożono, i tym 
sposobem w sejm ie m yśl koalicyjną u- 
wydatniono.

Z agrzeb  d. 3. stycznia. Ma się tu ­
taj odbyć jeszcze przed W ielkanocą 
zjazd w szystkich przewódzców połu­
dniowo słowiańskich z P rzedlitaw ii i 
Zalitaw ii celem ułożenia wspólnej 
akcyi.

B erU n d. 3. stycznia. Podczas re- 
cepcyi now orocznej n ie m iał cesarz 
żadnej znacznej przem ow y. Pow sze- 
Clffite Zwróciło uw agę, żw w  c z a s ie  de­
filady cesarz z szczególną serdeczno 
ścią ściskał dłoń Capriwiego i zaszczy­
cił go przem ow ą. P rzy jm ując  je n e ra  
licyę cesarz z zadow oleniem  podniósł 
rozwój arm ii niem ieckiej.

R ząd zam yśla ogran iczyć użycie 
dynam itu  w górn ictw ie , a w ogóle nie 
daw ać go robotnikom  do rąk.

P rzed św iętam i k ilk u  duchow nych 
pro testanckich  otrzym ało  lis ty  z gro 
źbą, że kościoły wysadzon e będą w 
pow ietrze, w sku tek  tego  policya s trz e ­
gła i ciąg le strzeże w szystk ich  ko­
ściołów.

P e te rs b u rg  d. 3. styczn ia . S tan 
zdrow ia H urki nie przedstaw ia ju ż  n a j­
m niejszej nadziei.

1 P e te rs b u rg  d. 3. stycznia. P ogło­
skom, jakoby  n a  granicy zachodniej 
miały się odbyć m anew ry zimowe, 
zaprzeczają  ze strony  kom petentnej.

P e te rs b u rg  d. 3. s tyczn ia . Na roz­
kaz ca ra  m a się rozpocząć n a ty ch m iast 
budow a 30 torpedow ców , k tó re zosta­
ną p rzydane flocie bałtyck iej.

P a ry ż  d. 3. stycznia. W czoraj w ie­
czorem  odbyła się n arad a  w yższych u- 
rzędników  policyjnych i p rokurato rów  
państw a w celu om ów ienia p ro jek to ­
w anych rozporządzeń przeciw  a n a r­
chistom .

P a ry ż  d. 3 stycznia. W czoraj rano  
uw ięziono tu  dwóch anarch istów , W a­
g n era  i Lassaleaux. W nocy odbyły 
się w licznych  m iejscow ościach r9wi- 
zye domowe. W R oubaix uw ięziono 
dwóch anarchistów .

W ielką senzacyę w yw ołują tu og ło­
szone w Figarze dwa dokum enty , k tó ­
re m ogą na nowo poruszyć spraw ę 
panam ską. O kazuje się z n ich  porozu­
m ienie K orneliusza H ertza  z dep. 
R einachem  co do p ien iędzy  pob iera­
nych od tow arzystw a Panam skiego.

M onachium  d. 3. stycznia. Podczas 
wczorajszego koncertu nadw ornego u- 
padł tkn ię ty  apopleksyą i um arł br. 
F ry d ry k  Truchsess, senior jednej z li- 
nij tego s tarego rodu, były poseł w P e ­
tersburgu . K oncertu zaprzestano.

Soda d. 3. stycznia. Sesya sobrania 
została przez księcia mową tronow ą 
zam knięta.

B e lg rad  d. 8. stycznia. Skupczyna 
odroozona do 22. stycznia. S łychać o 
przesilenia gabinetowem . U tw orzenie 
nowego gabinetu m a być poruczone 
radcy stanu Sw etom irowi Mikołaj ewi- 
czowi, um iarkow anem u radykałowi.

T rybunał stanu uchw alił nie spro­
w adzać oskarżonego m in istra  Kundo- 
wicza, k tóry  bez zezwolenia opuścił 
salę sądową, ponieważ w ogóle nie bę­
dzie ju ż  przesłuchiw any, dalsze bowiem 
punkta oskarżenia nie dotyczą jego 
osobiście.

T u ry n  ck 3. stycznia. Na M onte 
Rosa burza śniegow a zaskoczyła tow a­
rzystw o tu rystów , złożone z 9 osób) 
W szyscy podróżni znaleźli śm ierć.

M adry t d. 3. stycznia. Sąd tu te j ­
szy skazał trzech  anarch istów  na sie­
dm ioletnie robo ty  przym usow e.

B ru k se la  d. 3. stycznia . W m iej­
scowości Tam ines koło N am ur podło­
żono dynam itow y p atro n  pod dom  j e ­
dnego z robotn ików  górn iczych . Na­
stąp iła  eksplozya, dom je s t mocno zn i­
szczony.

W C harleroi znaleziono m nóstw o 
dynam itow ych patronów , podłożonych 
pod kolejow e w arstaty .

A teny d. 3. stycznia . Izba odroczy­
ła się do 22 stycznia.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  3 stycznia. Przy wczo­

rajszych ciągnieniach losów główne wy­
grane p ad ły :

Przy losach komunalnych wiedeńskich 
główna wygrana 200.000 zł, padła na 
s. 1041 nr. 48, druga wygrana 20.000 
zł. na s. 1350 nr. 87, trzecia 5.000 zł. 
na s. 21 nr. 25;

przy austryackich losach czerwonego

krzyża główna wygrana 35.000 zł. padła 
na s. 3941 nr. 3, druga 1.000 zł. na s. 
7902 nr. 7;

przy losach miasta Tryestu główna 
wygrana 10.000 zł. padła na nr. 7303;

przy losach miasta Lubiany główna 
wygrana 25.000 zł. padła na nr. 70.959, 
druga 1.500 zł. na nr. 7896;

przy losach brunszwickich główna wy­
grana 60.000 marek na s. 4604 nr. 17, 
druga 7.200 marek na s. 3.434 nr. 20;

przy losach regulacyi Dunaju główna 
wygrana 80.000 zł. na nr. 172.821, dru­
ga 24.000 zł. ca nr. 19.925, trzecia
8.000 zł. na nr. 130.555, czwarta 5.000 
zł. na nr. 104.218.

— C iągn ien ie losów  m. Krakowa 
odbyło się w Krakowie wsali rady miejsk. 
Główna wygrana w kwocie 25.000 zł. 
padła na nr. 54.811 wygrana w kwocie
2.000 zł. na nr. 11.570, >o 600 zł. wy­
grały następujące nry: 35.126, 71.985, 
45.959, 42.874, 62.789.

-  W iedeń  d. 2 stycznia. Podczas 
dzisiejszego ciągnienia losów kredyto­
wych wyszły serye: 174, 411, 565, 765, 
1222, 1398, 1827, 1852, 2431, 2435, 
2773, 2900, 3043, 3128, 3143, 3929, 
3981, 3986, 4015. Główna wygrana pa­
dła na seryę 765 nr. 78, wygrana zł.
30.000 na seryę 2900 nz. 81, 15.000 zł. 
na ser. 2431 nr. 74, po 5.000 zł. na ser. 
174 nr. 96 i ser. 1222 nr. 7.

Wiadomości giełdowa
W iedeń rt 3. stycznia, (telegrafotenns.')
Hunty i wspólna papierowa 97-97, srebrna 

97 25, austr. koronowa 96 86, złota 11840, węz. 
koron. 94-80 złota 116-60.

A kcyeprzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch : Kn­
iei Czerniowieckiej 261 —. Północnej 2905.— 
Państwowej 309.—, Półnoono-zacho l 212 —, Węg. 
półn.-wsckpd. 203-75, Południowej (Lombardy) 
107-60, aro. Albrechta (za 200) 95 50, Bukowin 
skieh kolei lokalnyeh(za 200) 173. Kołomyjskich
(za 200) —■■—.

A kcje banków : austr. węgiersk. na 600 zf 
998'—, anglo-austr. 153-50, Landerbanku 253-— 
Uuionbanku 255 75, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 154-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galio. Banku kypot. za 200 zł. 355, galic 
banko dla handlu i przemysłu za 200 —■—
ehorw.-słow. Banku kraj. kypot. 11425 Ziwuo- 
stenska banka 127-—. Kredyty austr. 350-J2 Kre­
dyty węg 419 25.

Pożyczki pu b liczn e : dal. propinaoyjne 97- — 
buków, propiu. 102-—. buk indemn. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 95 75.

Ł lsty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.25 
Gal. Iow. krod. ziem. 98 25, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-00 
5 prc. buków, kasy oszczędn. 100-—.

L osy: austr Czerw, krzyża 19 20, węg. Czerw 
krzyła 12-20, Bazylika —"—, Krakowskie 26 50 
Stanisławowskie — —. Tureckie 548).

W alu ty : Bubie papier. 132 25, 20-markówi.i 
1225, 20-lYankówki 9 91, sovereings 1245, tu­
reckie liry złote 11-25 100 markówki 6122 wło­
skie 100 lirówKi 44-10.

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleprrzu.

Krabów 2. stycznia.
■Po tej pory nie ma żadnych widoków, aby 

w aruT i odbytu na zboże" mogły się polepszyć, 
z d r iŁ e j stiony jednak poziom cen jes t tak n i­
ski, | )  sprzedający nie godzą się już na dalsze 
ustępstwa i dlatego od paru tygodni ceny utrzy­
mują sie nie zmienione. Na dzisiejszym targu na 
Kleparzu nie zaszły także żadne zmiany. Obroty 
dla braku kupujących były w ogóle małe, a przy 
sprzedażach, jakie miały miejsce, służyły za pod­
stawę dotychczasowe notowan-a.

Płacono pszenicę białą 7-60 do 8'25 złr. 
czerwoną 7'50 do 8-— złr., żółtą 7’40 do 8-— 
żyto 6-30 do 6 60 złr. jęczmień browarny 6'50 
do 7-25 złr., na kaszę 5'25 do 5 60 złr. owies 
6 30 do 6-cO złr. rzepak 12-7-5 do lb ‘50 złr, 
wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń d. 3. stycznia. Pszenica na wiosnę 

7-63, żyto na wiosnę 6'3d, ow es na wiosnę 6'87.
W iedeń 3. stycznia. Na wczorajszy targ 

przypędzono ogółem bydła rogatego 3263 sztuk, 
z tego z G aicyi sztuk 285, Płacono po zł. 56 do 
65 za 100 klg. żywej - agi.

Stan powietrza. W  nocy padał śnieg 
nieznaczny, zresztą przez całą dobę mieliś­
my pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 771 mm.

Prognoza na dobę d, 4. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni o średniej prędkości 
3 misek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło — 17°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza po­
zostanie około 80%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 4. stycznia: św. Tytusa B 
— św. 10 Mucz. w Kr.

ladosłan®.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Bali - Seidenstoffe yon 45 kr.
bis fl. 11.65 per Meter — sowie schw arzc, 
weisse und farbigc Seidenstoffe von 45 kr.
bis fl. 11.65 per Meter — glatt, gestreift, 
narrirt, gemu stert, La mas te etc. (ca. 240 rerseb. 
Qu»l. und 2000 yerseb. Parben, Lessins etc.) 
Po$o- und zollfrei. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nacb 
der Schweiz. 763 4
Seiden-Pabiik G. Henneberg (k.u.k.Hofl.) Ziirich.

865 D e n t y s t a
Wszech nauk lekarskich

Dr.
po ukończeniu specyalnych studyów 
w instytucie odoutoLgicznym w Ber­
linie i odbycia podróży naukowych d 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—1 i 3 —6

ulica Trzeciego Mają
dom dawniej Tennera 

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

chorób skórnych i raerjjznyjfi 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiednie 
m ieszka p lae B ern a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro . 

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Zmiana mieszkania.
Dr. A.GOŃKA

lekarz dentysta 831
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 

w domu WJm. Mikolascba I. piętro, 
ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuchsa w Wieduiu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12— 1; 3 • 4.

D r .  - c r H M A .
asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego

ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
s p e c j a l is t a  chorób skórnych i w enerycznych

mieszka obecnie

ul. C horązczyzny l* 16
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

D e n - t 3 7 - s t a

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2 — 5 pop.
W niedziele i św iętj od 9—12

Dla ubogich, chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 —9  p r z e d p .

Do dzisiejszego num eru  Gazety Na­
rodowej dołączam y dla Szan. P renu- 
m eratów  nr. okazowy tygodnika eko­
nomicznego „EKONOM ISTA NARO­
DO W Y ".

A d m in is tr a c ja  ,  Pierwszego polskie­
go K u ry  er a kolejowego“ uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony Kuryer  na  
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należytości za takowy w kwocie 
20 ct.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
•bswiąiiijąoy od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 10-4U 5-26 11-11 7-36 -
Podwołocz. 6-44 3-20 1016 11-11 — —
Podw. Poflzam. 16-54 3-32 10-40 H33 — —
Ozeiniowiee 6-36 — 10-36 3-31 10-m —-
Stryja — — 10-26 7-21 3-41 8-oi
Belzoa — — 9-56 7-21 —

P r z y c h o d z ą z

Krakowa 308 601 6-sc 9'4t 9-35 —
Podwołocz. 2-46 10-2J 6 i i | 9-46 — —*
P o d w .  P o d i a m . , 2-34 g-i6 9-21 5-55 — —■
Ozerniowieo lO-io _ 7-u 7-59 12-51 —
Stryja -- 1 -os 9-06 9** *•38
Bełzoa — — 8-16 5-26

843

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 53.

Czas lw ow sk i różni się o minut 3o od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy M- 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. . , . . .

W biurze informacyjnem austryaokieb .ąoiai 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego ~ o. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy w te 
kieszonkowym, informaeye w sprawach taiy- 
fowych i przewozowych;

(Epizod z rtwolucyi Kościuszkowskiej).

Skrom ność K ośo iuszkrN sta ła  się 
niem al przysłow iow ą. O ile w szakże 
najw yższy naczeln ik  un ikał w szelkich  
w y s t ą p i e ń  i osten tacyj co do swej o- 
soby, o tyle jak o  wódz dośw iadczony 
odczuw ał aż nadto  dobrze po trzebą 
zachęcenia żołnierza do m ęztw a h o n o ­
row ą nagrodą. U stanow ił takow ą Ko­
ściuszko podczas oblężenia W arszaw y 
w sierpn iu  1794 roku  i w dniu  ‘20 tm. 
pojaw iło się w Gazecie Wolnej W ar­
szawskiej ogłoszenie naczelnika przy 
rozkazie dziennym , w k tó ry m  czy ta ­
no, co n a s tę p u je :

„Sam ow ladcy ustanow ili w w oj­
skach swoicli pow ierzchow ne dystyn-
keye ; po trzebu ją oni zachęcać wojsko 
swe tem  silniej, im  wojny, k tó re dla 
pychy  ty lko  swej prow adzą n ie in te ­
resu ją  Aadnego z walczących. Inszy 
je s t  p rzypadek wojska naszego, każdy 
w nim  oficer i żo łnierz wie, za co się 
bije, wie, że walczy za najechaną i 
skrzyw dzoną O jczyznę i od Ojczyzny 
ty lko  nagrody i wdzięczności spodzie­
wać się pow inien. W tym  celu Naj­
w yższy  N aczelnik d la d y sty n g w u ją- 
cych się oficerów i żołnierzy u stan o ­
w ił dystyukcyę w obrączkach złotych 
z najoh lubn ie jszym  dla serc obyw ate l­
skich n a p isem : „O jczyzna obrońcy
swem u". D ystynkcya ta  daw ana bę­

dzie za zezw oleniem  kom isyi z trzech  
oficerów złożonej, k tó rzy  zaśw iadczą, 
że po tykający  się zasłużył sobie na  
nią. Im ię odbierającego podane będzie 
do gazet, by w spółziom kow ie w ie­
dzieli, kom u cześć i szacunek odda­
wać. W yraz i się i num er obrączki dla 
tego, by się k to  nie znalazł, k tó ry  nie 
odebrawszy* tej nagrody , ubocznieby 
ją  sobie sporządzić kazał"1.

P ie r w s z y m , którem u naczelnik  na 
polu bitwy wręczył ową zaszczytną od­
znakę, był jenerał-m ajor Dąbrowski. 
Obrączka dana m u nosiła n a p is : „O j­
czyzna obrońcy swemu 28. s ierpn ia 
pod Pow ązkam i", gdyż stanow iła n a ­
grodę za pomyślne odparcie szturm u 
Prusaków  m iędzy M arymontem  a Po­
wązkami. P rzy  tej sposobności n iepo­
dobna nie wspomnieć pewnego epizodn 
z życia przyszłego tw órcy legionów, 
który z zaszczytnem  tem  odznaczeniem 
w pew nym  pozostaje kontraście i j a ­
skrawe rzuca światło n a  rew olucyjne 
sądy i w yroki. P rzed wybuchem  po­
w stania pozostawał D ąbrow ski w ra n ­
dze w icebrygadyera kaw aleryi narodo­
wej pod komendą M adalińskiego, u k tó ­
rego nieszczególną cieszył się sympa- 
ty ą  Stary rębajło nie lubił D ąbrow ­
skiego, wychowanego w szeregach sa- 
skiej gw ardy i, zwał go Niemcem i w y­
ruszy ł z miejgea, nie uprzedziw szy swe­
go podkom endnego o zam iarze rewo- 
lucyi. Pozostaw iony wszakże z szcząt­
kam i brygagy Dąbrowski rąk  nie opu­
ścił, *ecz dowiedziawszy się o powsta­
niu, uderzył na  R,0Syan m iędzy Tyko­
cinem i Zambrowem. Zabrał w niewolę 
oficera, dziesięcin szeregowców, oraz 
zagarnął sześć wozów z pieniędzm i i

płótnem . Zdobycz ta  wszakże poróżniła 
go z starostą brańskim , S tarzyńskim , 
dowódzcą pow stania w Podolskiem, 
k tóry  za przybyciem  Dąbrowskiego w 
dniu 27. kw ietn ia  do stolicy, oskarżył 
go wobeo rady  zastępczej tym czasow ej, 
jako  nieprzychylnego pow staniu.

Spraw a ta  oddana w dniu  30. kw ie­
tn ia  do departam entu  wojskowego, mo­
gła skończyć się fa ta ln ie  d la D ąbrow ­
skiego, gdyż lud  asystu jący czynno­
ściom rady, łatw ow ierny z natu ry , pod­
niecony swieżem zwycięztwem, skłon­
nym  był nader do posądzenia o zdradę. 
„Dość, żeby jeden  zaślepiony k rz y k n ą ł: 
zdrada! ju ż  tłuszcza w yrok śm ierci p i­
sze" — mówi w swych pam iętnikach 
W ybicki — który  jako  członek w ojsko­
wego departem entu zajął się zbadaniem  
oskarżenia D ąbrow skiego i wydając 
wyrok uniew inniający, ocalił go nie- 
fcylko od hańbiącego p iętna zdrady, ale 
i od haniebnej śm ie rc i! W  cztery m ie­
siące później Dąbrowski dzielną obroną 
Pow ązek uw olnił stolicę od oblężenia
i p ierw szy 'pozyskał zaszczytną odzna­
kę z rąk naczelnika...

D okładnego spisu obdarzonych ho­
norowym  tym  znakiem  niepodobna ze­
staw ić, gdyż naczelnik w ydaw ał wido­
cznie od czasu do czasu obrączki, n ie­
oznaczone liczbą porządkową i powie­
rza ł rów nież zapas takow ych dowódz- 
com poszczególnych oddziałów dla ob­
darzenia niem i walczących. Mimo więc 
urzędow ych wezwań, by nazw iska od­
znaczonych podawauo do pism publi­
cznych, zaledwo część pew ną ty ch  n a­
zw isk przekazano potomuości.

W iadom o nam  przeto, że prócz Dą­
browskiego otrzym ali obrączkę rzeczoną:

obrączki
nr.

Obywatel W italis P rzybyłow ski 3 
Obywatel Jó ze f L am parski 4
M ajor K arol F iszer 5
Jen era ł Zajączek 6
B rygadyer Kopeć 8
M ajor Krasicki 9
Ignacy  Zakrzew ski 12
Jen e ra ł H aum an 13
W icebrygadyer Rozwadowski 15
B rygadyer W yszkowski 18
Jen era ł Kam ieński 20
Major L iberadzk i 22
M ajor Rozw adowski 26
O berbom bardyer Zim erm an 28
Jen e ra ł Jasiń sk i 37
M ajor Kosm owski 38
Major K orsak 41
Jen e ra ł Poniński 43
Jen e ra ł W aw rzecki 46
Pułkow nik Sokolnicki 47
Pułkow nik M ycielski 49
Major Szwykowski 50
Jen e ra ł M adaliński 51
Major Obrębski 52
R otm istrz  Zaw adzki 53
Pułkow nik H adm an 57
Porucznik  H ornow ski 58
Jen e ra ł M okronowski 59

Nadto obrączki bez oznaczonej licz­
by porządkowej o trzy m a li:

K apitan  W oliński, jenerał-m ajor Zie­
liński i jenerał-porucznik  Gedroyc.

'  Po raz  ostatni, o ile nam  wiadomo, 
obrączki honorowe rozdawał Kościu­
szko podczas przeglądu wojsk litew ­
skich w Grodnie. Wówczas to obok 
naczelnego kom endanta tych wojsk, 
M okronowskiego , jenerałów  Gedroyca 
i Jasińskiego, obdarzył naczelnik złotą

obrączką i awansem porucznika H or- 
nowskiego, k tó ry  w dniu dziew iętna­
stego lipca uratow ał w ileńską O strą 
B ram ę od zajęcia przes szturm ujących 
do m iasta Moskali.

W  m yśl in tencyi Kościuszki pra 
gnęła  j u t  po maoiejowiokim pogromie 
działać rada najw yższa narodowa. U pa­
dającego w żołnierzu ducha usiłow ała 
podnieść obietnicam i m ateryalnej ko ­
rzyści. W dniu 20. października ogło­
szono uchw ałę rady, w yznaczającą dla 
każdego żołnierza, k tó ry  odbędzie kam ­
panię do k o ń ca , lub odniesie w niej 
r a n ę , nagrodę w ziem i na  wieczne 
dziedzictwo. Z nagrody tej m iały ko­
rzystać rów nież dzieci poległych, lub 
schw ytanych do niewoli. U osó ziemi 
wynosiła od pół włóki do dwóch włók, 
w m iarę stopnia nagrody, a nadto ob­
darzony ziem ią otrzym ać miał wedle 
zasługi 180 złotych na zagospodarowa­
nie, względnie zabudowanie gospodar­
skie, z odpowiednim żyw ym  inw enta­
rzem . Najw yższy stopień nagrody dla 
obdarzonych ziemią przedstawiała^ do­
żyw otnia wolność od wszelkich cięża­
rów publicznych, zaś wszystkie te na 
grody w ziemi miały być rozdzielone 
z dóbr narodowych. Oprócz wynagro­
dzenia m ateryalnego nie zapomniała 
też rada o honorowej odznace, k tó rą 
na pam iątkę obrączek Kościuszki przed­
staw iać m iały złote i srebrne p erscie- 
n ie rycerskie, Do srebrneg( pierścienia 
rycerskiego m iał prawo każdy żo.merz, 
który  odbył całą kam panię. Natom iast 
pierścień złoty stanow ił nagrodę za 
soh wy tanie lub zabicie nieprzyjaciel­
skiego jenerała . Rozdawnictwo pier­
ścieni zastrzegała rada, dla najwyższe­

go naczelnika, któremu też Prp 
wała formułę przemowy, jabą  mi . ^
powiadać przy tym akcie. Form u 
brzmiała jak  następuje:

O b y w a t e l a !  Rada N a jw y ż s z a  odda­
ła Ci nagrodę, upew niającą twój spo- 
sób do życia. J a  oddaję Ci znak s ła w y , 
abyś pam iętał i Twe p o to m stw o  nau- 
ozał, że był Tadeusz K o śo in sz k o , k tó r y  
w  desperowanym R z e c z y p o sp o lite j  sta 
nie z w o js k i e m  ojozyźnie sw o jej W ier- 
nem, ośmielił się podnieść oręż  p ra ec iw  
nieprzyjaciołom ojczyzny za w o ln o śc ią ,  
całością i niepodległością narodu  i  w  te n  
sposób zmazał h a ń b ę  Polaka, k tó r y  
zdawał się już  spokojnie poddawać mft-

W Hojne te nagrody widocznie zdały 
się radzie niedostatecznem i, gdyż w 
tydzień później (dnia 27 października) 
przyrzekała milion złotych nagrody 
wojsku, k tóre uwolni W ielkopolskę od 
nieprzyjaciela, dwa m iliony korpusowi, 
k tóry  odeprze Rosyan, ciągnąoych k u  
stolicy i odrzuci ich za Bug, wreszcie 
m ilion złotych nagrody dla obywateli 
warszawskich pełniących służbę ocho­
tniczą podczas oblężenia. N agrody te 
były  przeznaczone dla szeregowców i 
podoficerów, zaś zw ycięzcy dowódzey 
tych korpusów przyrzeczone m ieli do- 
żywooie na  dobrach narodowyoh z do­
chodem rocznym  trzy d z iesta  tysięcy 
złotych.

Pieniędzm i nie stw arza  się bohate­
rów...*)

*) Pamiętniki Józefa Wybickiego (Lwów 
1881) str. 124—125. — Gazeta Wolna
Warszawska 1794 r. str. 13, 17, 508, 556 
565, 577, 620, 622, 687— 690, 709—71o’.

Stanisław  Pepłowshi.

S T  W Ł O S T  K I T Ó S E  O Z D O B Ą  0 2 L 0 - W I E K A "

K A P I L L A R I U J U „ W o d a  c h i n o w a ^  wzmacnia cebulki włosowe i przyspiesza porost, flakon 60 ct. 
WODA A T E Ń S K A  niszczy łupież i nadaje włosom połysk i świeżość, flaszka 50 cnt.

RENOWATOR przywraca włosom pierwotną barwę flaszka 60 ct. (pod gwarancyą nieszkodliwy).

Jedynie do nabycia
w najtańszej drogneryi 

a. Górnego T, Pilarskiego.
ł i o t © l  G-eorgresL
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Oczekiwana

Agenda-Buvard
du Bon Marchć

n a  r o k  1 8 9 4

nadeszła już do księgarni la ick ie j
Dra WŁAD. M I ł l l M I E G O

■ w  I S I r a . 3 2 : o ' V ! 7 ' i e .
Cena egzem plarza ozdobnie- opra­
w nego 1 z2. 12 ct., pocztą o 25 ct. 

więcej.

Przewyborae w smaku i zapaahu
przez SCEZ sprowadzane

J E E B A T T
* ■  c h i ń s k i ®
po złr. 2, 2-80, 3‘60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y siew k l herbaciane
po ztr. 1-60 i I 70 la  fant =  500 gramóu

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. MAUiEflCZA
we Lwawte, Ryńsk I. 42.

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie <«d w yraża .

PR ZY STA W K I do pieców, brązow ane!D R ZY TW Y  szwsjcarsfeie i 
niklowane i euivre-poli od 90 ct. d o j B  wszelkie przybory do gole 

złr. 8-50, poleca P io t r  G hrząstow skl, han-j najtaniej 
del żelazny we Lwowie,, plac Kapitulny lj  p a w E Ł  LANGNER 
(naprzeciw katedry).

angielskie i 
nia, poleca

BIE L IZ N Ę  D r. JA EG ER A  z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika fa­

brycznego F. K n a u e r  i Syn, Lwów.

Dr a  G. JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal­
ny  z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
S. G A B R IE L  & J .  G H L E B O W M K

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

ZU PEŁN A  W Y PRZEDA Ż towarów bł.i- 
watnych jakotei płóciennych i baweł­

nianych w magazynie pod firmą Karol 
Matlas przedtem Wilhelm .Sydor, Lwów, 
piec Maryzcki 4. 839

KONCESYONOWANY ZAKŁAD dosta­
wy koni cugowych i wierzchowców we 

Lwowie ul. Piekarska 6. Sprowadziwszy 
z pierwszorzędnej fabryki najnowszego fa­
sonu kardtkę k ry tą , elegancko urządzoną, 
na jednego i parę k o n i, którą do użytku 
prywatnego wynajmuje za miesięcznem wy­
nagrodzeniem. Przyjmuje w komis celem 
sprzedaży tylko zdrowe , m łode, i doboro­
wej rasy konie do zaprzęgu i pod wierzch. 
Mając wieloletnią praktykę w tym zawo­
dzie jako główny dostawca koni księciu 
George Aleksandrowi Sturza, s nowi panu­
jącego króla R um unii, jakoteż Wysokim 
domom w kraju i za granicą, mogę wszel­
kim wymogom w zupełności zadosyó uczy­
nić -  o czem świadczą rozliczne świadec­
twa pierwszorzędnych domów arystokraly- 
eznyoh. Z wysokiem poważaniem Józrf 
Prokopow 829

Lwów, H&lii ka 16.

ST A R O S T A  R E IC H E L T  we Lwowie, 
przeniósł Biuro dla spraw administra­

cyjnych na ulicę Batorego U  (Halick e)

JALON na zabawy do wynajęcia. Ulica 
* Piekarska 2 l. ‘ 840

POW IATOW E Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje P' 

ccuaeh hurtownych Sól kam ienną  w ka­
wałkach i mieloną dla bydła , konij Sm a­
ro w id ła  do wozów i Oliwę do m aszyn.

836

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

i  K A D EM IK  poszukuje lekcyi. Łaskawe 
A  oferty pod lit. M. W. w Adm. 830

CZAKO dla oficerów piechoty, 57 c tm , 
prawie nieużywane, tanio do sprzeda­

nia. Zgłoszenia do Administraeyi „Gazety 
Narodowej" dla Dr. W. ii. 834

FU T R O Idam skie w dobrym stanie tanio 
do nabycia. Sksrbkowska 4 , I. piętro, 

drzwi 2.

IJne parisienne donn ant des 
leęons en y ille  cherche nne de- 
raenre dans nne fnm liie. Plac  
Benedyktyński 1 ,  I. piętro.

Najstosowniejszym podarkiem noworocznym
dla młodych mężatek i troskliwych matek jest

D T E T E T 7 E A  D ZIECI
oparta na wskazówkach przyrody

napisana przez 5170
profesora E d w a r d a  jk ź E a ć L e sr s łr ie g r o  

która w tym roku wyszła w wydaniu drugiem poprawionem i znacznie rozsze- 
rzonem i doznała najpoohlebnlejszej oceny przez wszystkie polskie czasopisma 

we Lwowie, w Krakowie, Poznaniu , Wsrszawie i w Petersbnrgu.
(W 8-ce 8tr. XVI i 256 )

K osztuje zbrosznro’ ana z lr . 1 8 0 , w pięknej opraw ie 2-20.
Dostać można we wszystkich księgarniach polskich w kraju i za gianicą. 

Główny skład u G U B R Y N O W IC Z A  X S C H M ID T A .

x x m x x x m x x x x x x x m x x x x x
* MŁYN PAROWY *

w Illiscliestie na Bukowinie
ze stułą maszyną o sile 20 koni ,  z 4 kamieniami m łynar­
skimi wraz z walcami i zaopatrzony we wszelkie przyna­
leżności, nadto budynki nDet-zkiilne i ubikacye boczne są

wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela właściciel 5172

V  J ó z e f  T a l s k y ,  G a r a h o m o r a ,  Bukowina.
xxxxxxxxmxxxxxxxxxxxxxx

ajtańsze miejsce zakupna.
Znakomite nznane 5156

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
fSchaf^oIl-Loden) mianowicie pakłaki cesarskie, 
pakłaki myśliwskie, zielone, brunatne, drap, oliw­
kowe, Prusehflame efektowne, podwójne pakłaki, 
szewioty, tudzież m o d n e  m a t e r y e  n a  u b r a ­
n i a  z czystej wełny owczej na płaszcze cesar­
skie, haweloki, k u r tk i , płaszcze deszezewe dam­
skie i na ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie 

ze swego obfitego składu na sztnki i metry 
po cenach fabrycznych.

K A R O L  Kś >CIA>
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn rozsyłkowy 

W Huinpolec (Czechy).
Firm a odznaczona na wystawach krajowych,, 

w Wiedniu, Pradze, Filipopolu tudzież na wielu 
wystawach prowincjonalnych. Tysiące uznań do 
przejrzenia. Próbki opłatnie. Rozsyłka za zaliczką.

ItOEś.

Ostrzeżenie.
Jego  Cesarskiej i K rólew skiej W ysokości N ajdostojniejszego 

A royksięeia R ainera  D yrekcya K inezą i fabryki J a rz ę b ia k u  i lik ie ­
rów  zdrow otnych i konserw jarzynow ych  w Izdebnikn, poczuwa się 
do obowiązku zwrócenia uw agi Szanownej P. T . Publicznośoi n a  tę  
sm utną okoliczność, że jed n a  z fabryk wódek we w schodnie Galicyi, 
firm y izraelickiej, rozsyła w beczułkach i bu tlach  sw ego wyrobu 
Ja rzęb iak  i Ja rzęb in k ę  wcale niepodobną do w yrobu fab ry k i Izde- 
bnickiej oo do sposobu w yrabiania, składników  i sm aku, a repre­
ze n ta n t powyższej fabryki chełpił się z tego, tw ierdząo , źe robi tą  
d rogą doskonałe interea. N iektórzy kupcy, n aw e t dośó znanych 
firm , korzystając z taniości tych wyrobów i p rz e le w a ją  te n  fa ls y ­
fik a t do  w y p ró ż n io n y ch  n aszy ch  b u te lek , spraedająo go z n ich 
n a  kieliszki. F irm y  te  n ie zw ażają na to, że ty m  sposobem  n ie ty lko  
podkopują uczciwy przem ysł krajow y, ale tak że  popełniają niocny 
ezyn  oszukiw ania swoich gośoi i  odbiorców.

F a łszo w a n y  Ja rz ę b ia k  j e s t  sm ak u  c ic rp k o -s lo d k a w e g o . — 
Staraniem  naszem  będzie zebraó dowody w celu. w ystąp ien ia p rze ­
ciw ty m  kupcom  drogą sądową i napiętnow ania następn ie ich  n ie ­
godnego czynu ogłoszeniem firm w dzienn ikach . Szanow na P . T. 
Publiczność sam a jed n ak  starać się musi, żeby jej nie oszukiw ano, 
porów nując sm ak naszych wódek ze sm akiem  falsyfikatów  i u n ik a ­
ją c  następnie firm, w których Je j zam iast naszych , przez pierw sze 
pow agi lekarsk ie  jako  zdrowotne uznanyoh w ódek, podają niezdro­
we, ohemicznemi olejkam i i różnemi zdrowiu szkodliw em i sk ładni­
kam i podrabiane m ieszaniny-

Arcyksiąźęca Dyrekcya Klucza.5155

Szynka
westfa'ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko­
ścią złr. 1-80. W kawałkach po 2, U/z i I 
kilo. Sprzedaje Zarząd dwora Łapszyn 

poczta Brzeżany. 841

BYDŁO 5160

12 krów, 12 jałówek i kilka buhaj­
ków rasy oldenburskiej jest

d .o  s p r z e d a n i a .
Wolicfi, poczta K rukienire.

I)o prowadzenia

poszuknje kawalera

Zarząd dóbr w Oknie
4157 p. Grzymałów.

KASY stare i nowe sprzedaje 
28 najtaniej

EMIL WEINEK
Wlen I., Salzthargasse 4

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł, 15’—, 

18"—, 20'— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lw ów , Kopernika 7. 5094

Na podarunki dla młodzieży 1 
W I K T O R  B E R G E R

jen. zastępstwu ang. welocypedów i skład 
fabryczny wstelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulioa Akademicka 8
pobci 4t)33

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr, 4'50, 6, 7‘20, 15|, 40 igweżej.

t^ccaga. Do każdego aparatu dodaje 
się dokładny opis i objaśnienie tak , że 
ksżde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra 
liczne, jakotei welocypedów, siodeł i 
koey na konie gratis i franco.
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KRAWATY
wieczno-trwałe, według ostatn'ego żumalu, 

poleca nowo otworzona

Pierw sza Polska Fabryka krawatów
Lwów, Ossu łńskicli 11.

Tamże wielki wybór kraWatów wszystkloh 
fasonów, oraz przyjmuje się krawaty do 
przerabiania. Wkrótce nadejdzie świeży 
transport materyj lyońskioh I genewskich.

NOWO OTWORZONY

Warszawslci Magazyn Moi
Ossolińskich 11 , we Lwowie

poleca 5154

Kapotki pluszowe i aksamitne, 
kapelusze teatralne

oraz „ ’^ 7 " a x s ! 2 ; a ^ 7- i a n . l 3: i “
czapeczki do ślizgawki i na ulicę 

dla młodych panienek. — Ceny niskie. —
Józefa Cichocka, z  Warszawy.

Wystawa par s ta  t889 —  Złoty medal.
Rzeczywiście prawdziwy

Tord-Tripe
jest najlepszym uznanym środkiem wyni­

szczenia
szczurów, myszy 1 kretów
bez najmniejszego niebezpieczeństwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Lwowa, Brodów, Tarno­

pola i Stanisławowa:
w handlu  farb i materyałów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska ]. 2.

L. 20868/93. 5169

Ogłoszenie konkursu.
Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem konkurs 

celem obsadzenia przy Magistracie miasta Tarnopola nastę­
pujących posad urzędników.

" 1. Koncepisty Magistratu z roczną płacą 900 złr. z do­
datkiem na pomieszkanie 100 złr. i z prawem do poboru 
trzech pięcioleci po 75 złr.;

2. Praktykanta konceptowego Magistratu z roczną płacą 
600 złr.

O posadę koncepisty ubiegać się ukończeni prawnicy 
z trzema egzaminami państwowymi; pożądaną jest nadto je ­
dnoroczna przynajmniej praktyka przy władzach administra­
cyjnych czy to rządowych, czy autonomicznych.

0 posadę praktykanta konceptowego ubiegać się mogą 
ukończeni prawnicy z dwmma egzaminami państwowymi.

Kompetenci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, 
nie mogą przekraczać wieku lat 40 i muszą wykazać , że 
posiadają obywatelstwo austryackie.

Posady powyższe nadane zostaną na rok prowizorycznie, 
poczem kandydat, który tę posadę otrzyma, będzie stabilizo­
wany z prawem do emerytury, jeżeli do piastowania otrzy­
manej posady okaże się uzdolnionym.

Podania udokumentowane wnosić należy najpóźniej do 
31. stycznia i8 9 4  r. do Zarządu miasta Tarnopola.

Tarnopol, dnia 27. grudnia 1893.
Z a rzą d  m ia s ta .

J e d y n a  fa b ry k a  
w Amsterdamie

m ,
v jb \^ r ,

‘j j jr j*

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

" W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5031

r O C H O D f f i .smołowe 
naftowe

w  r ó ż n y c h .  w i e i l Ł O ś c l a o ł i
4896poleca najtaniej

A l o j z j r  O t t b n e r
L w ów , R y n ek  3S.

Rossyjską herb Ję karawanową
w orygiualnem opal-owaniu S e r g i u s z a  W a n l l e w lo z a  P e r ł o w a  w  M o ­
s k w ie ,  opakowaną pod nadzorem ces. ross. w ła'vy cłowej po cenach  m o­
sk iew sk ich  poctawsąy od złr. 1'80 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski po'eca

I B. SZ A B Ł O W SK I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bnpłatn ie, 
Z am ów ienia od 3 fu n tó w  w ysy łam y fran co . 4962

J4.V 1 ll\ ITOWKZ
poleca

n i e z a  o n d n e , w yp rób ow an e środki d o  w y ­
w abian ia  w szelk ich  plam

a

Tsiarzysiyo Wzaienmego jre jU
•w K r a l s O w l e

wypłaca swyin członkom  począwszy od dni a  2 stycznia 1894 r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1. października b. r

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1893 , któro w kasie Towa­
rzystw a w Krakowie i Filii wo L w f

ki udziałowej podniesione - 
Kraków, dnia 2. grudnia 1893.

5163 (Przedruku nie”opłscamy.)

M A N D I' V usuwa plamy po- ct. 
wstałe / soków cukrowych, 
białka, ludów itp., flakon . . 25

A P 8 E IN 1 wyciąga plamy tłu- 
te z m łi.eryj jedwabnych ko-
orowytń..................................25

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

J5ENZ05 INA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot,
c a ł y ...............................................30

BKAZYL1NA prane w brazyli- 
nie mu.terje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

E T1L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n .............................................. 25

JA Y E i.iN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  . . 20

KW ASEK  w laaoczkaeh używa 
się do czyszczenia palcu w z a- 
ranitntu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlauy  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonveh pakiecik 
po 2 et. i .  40

MYDEŁKO żółeiow o do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pieśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

tJU lLA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . 16

WYSKOK te rpen tynow y usuwa
piamy pokostowe, olejne i 
/.ywicznc, flakon . . . .  <:5

ZIE M IA N E K  oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ................................................. •

X

N abyć m o żn a  we L w ow ie w sk lep ach  w ła sn y c h  u lica  
K o p e rn ik a  J. 3, u lic a  M alicka R óg W ałow ej 1. 35, — 
W K rak o w ie  S u k ie n n ice  i. 20. W  C $oruiow cach  

ł ty a e k  5. 2 . 31

okazaniem książecz- 
m o g ą .

D y r e k c y a .

 - . • A t M S A M I M N a A t M I A ś M  O A f l A I A M l

Tin Tanniąne de Saote i
de Bagnois Saint-Jean.

Czerwone Wino deserowe naturalne znane i wysoce cenione przez lekarzy | 
i publiczność w całej F ra n c y i, H iszpanii, Anglii i Ameryce, skuteczniejsze ód 1 
wszelkich win leczniczych dla przywrócenia s i ł  1 zdrow ia u osób osłab ło- < 
nych przez długie choroby, bezkrw istych, u starców 1 kobiet podezns kar- { 
m ienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun- 1 
kach, biedaczce ntrndnionem  traw ienia I bezsilności 1 w ycieńczeniu , 
z podeszłego wieku' lub ehorób chronicznych Jak : podagra i renma- 
tyzm . Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku 
W IIT& iiA G N O L S ; jak  i dobroczjnnem działaniu jego na żołądek  i 
ca ły  organizm. J

Dostać m o im  toe Lwowie u> aptekach pp.: Mikolasela', Wewiórskiego I 
10 cukierni pp.i Hausera i  Bieniedzkiego » to handlu win pp. Musiałowicza 
i  Janika. ------

•  to cui 
C i Ja? 
■ W

5117

Ciągnienie 15. stycznia 1894.

f i  losf Mi  f f p n d L  bipotecziiego
G łów na w y g ra n a  złr . 5 0 .0 0 0 .

P rom esy  n a  to  losy po z ł r .  2’—.

T akie sprzedajemy te losy na spłaty miesięczne po złr. 5.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastaw, e, 

nkeye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
we Lwowie, plac Halicki 1.

+ . 4 ł W + +  W 4 4 4  
y ftnnior w ymianj

c. i  n jrz . la lic . Mim  B u to
kupuje f sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym  , nie licząc  

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 ‘|,0/0 listy hipoteczne 
5#/o listy  hfpoteczno premiowano 
5% ILty hipoteczne bez premii 
4°/0 listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/*®/* listy Banku krajowego 
4, / i0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyęitkę krajową gallc. koronową 
4°/o pożjczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/. p« żyezko prop naeyjuą bukowińską 
4ł/a°/o pifżyczkę węg^.rskiej ko!;-l państwowej 
4‘/*r/u pożyczkę proplnacyjną sęgtersŁą 
4°/0 w ęg orskie obiigacye ludemnizńcyjne

które to pupil ry jakoteż i wszelkie reuty anstrya *k:e i wę­
gierskie Kautor wymiany Banku hipotecznego zew ze ku­

puje i sprzed *je

p o  c o B A c h  n a j ^ o r z y s t n t o j a s y r h ,
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowano, a juź p łatne m i e j s e o w o  papiery 
wartościowe, tudzież zapadło kupony za g o n  . ę ,  bez w szelkiego  
potracenia , zaś zam lejsoow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dost .rcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam pono-ń.

W W  ł ł t w  W 4  #  ł W W ł ł

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

u>e Srooroie, ulica @% l̂talaa i. 13
wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajum:arkowańszych cenach.

APTEKA
„ZUM GOLDENEN 

REICHSAPFEL" j . p s £:r h o f e : =»a  r t r
Cena: 1 pudełko o 15 plgnłkaeh 21 ct. Bulon z  6 pudełeczek 1 z ł. 5 et., za zaliczką złr. 110 bez opłaty porta. .

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Eulonik złr. 125, 2 ruloniki złr. 2'30, 3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru­
lony zł. 4 ‘40, 5 rui. zł 5 '20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)

Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających p igu łek“,
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pscrbofer, i to W czerwonym kolorze.

B alsam  p rzeciw  od m rożen ia
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65.

SOK. Z B A B K I flaszeczka 50 ct. 
A m eryk ań sk a  M AŚĆ GOŚĆCOW A

tygielek złr. l -20.
P roszek  przeciw  p ocen ia  e ię  nóg

cena pudełka ct. 60, franco ct. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Ł sen cyu  życ ia  (K rop le pragsk ie)
1 flaszeczka ct. 2 2 .

C udow ny B alsam  A n g ie lsk i
flaszka ct. 50.

P roszek  F ia k iersk i przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa i. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy 1 doza złr. 2 .

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Unito erea ln a
SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
W. Bullricha, wyborny środek 

przeciw złem o traw ienia
pakiet złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są je­
szcze na składzie wszelkie w austrjackich 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności, w danym zaś ra­
zie brakujące na składzie na żądanie pun­
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R ozsy łka  pocztą po otrzymaniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczką.
Za poprzedniem nadesłaniem  należytoścł (najlepiej przekazem pocztowym) porto Jest tańsze niż przy posyłkach za zaliezką.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki; Telefon 174 a.)


